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„BESK ca ZERA 29 J 
PROLCTARJUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁACZCIE SiĘ! | 
_Niech żyje rząd robotniczo-włościański! Niech żyje Socjalizm| 
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-Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. zgodnie z uciwa: 
łą Rady Naczelnej, postanawia bezwzględnie poprzeć strajk ro- 
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 botmików rolnych, me cofając się przed proklamowaniem w da- 
nej chwili strajku powszechnego. 


| 


| 8 DE RE WE, 3 Ą Ludowcy zdradzili robotników rolnych. 
| : l SE 4 sę | ~ „~ {Robotnicy im to zapamiętają. 

| i Å © J. Kwapiński. 

| R Pp TERE i Komuniści gorąco pragnęli strajku. 
Wczoraj o godzinie 11 i pół przed po- Tow. Kwapiński zaprolestował  prze- | Ale napewno nie osiągnęliby lego, gdyż 


łudniem przewouniczący Zw. Zaw. kob.|ciwko takiemu stawianiu sprawy, oświau-IP. P. S-owcy w Sekrelarjacie Ceutruluym 
Kolnych, tow. Kwapiuski, zwrócił się tele- | czył, iż przypuszcza, że wzuiaukowana uo- | ŹWiązku Zaw. Rob. Rolnych skierowali 
ionicznie do wice-minisira spraw wewuę: |iaika w „Gazecie Polskiej” byla inspirowa- WE Eks dasz o Pory 
trznych, p- Beka, z zapytaniem, kiedy ma |aa przez rząd, zaznaczył, że wybuch straj- zmierzające do jednego tylko celu: aby Ri 
przyjść po odpowiedź na postulaly, wysu- |ku zostal ozuaczony dopiero na czwartek botnikowi roliemu zapewnić wolność oso- 
nięte onegdaj przez Zw. Zaw. Rob. Roln. | w nadziei, iż uda się przedtem dojść do po- |bisią i wolność organizacji, aby zabezpie 
Na to p. Bek oświadczył, że wobec ko- | rozumienia z rząlem, wobec jednak slano- | czyć służbę folwarczną i jej Związek zawo- 
munikatu w sprawie strajku, umieszczone- | wiska przedstawiciela rządu, 6trajk auto-|1OWY od codziennego, syslemalycznego 
go w „Gazecie Polskiej”, dalsze pertrakta- | matycznie wybuchnie w terminie oznaczo. |97 U | bezprawia. 
cje w tej kwestji uważa za zbędne. nym. 


Układy — zdawało się — są na dobrej 
drodze. Tow. Kwapiński, który niemi kie- 
rował z ramienia Związku ma poczucie od- 
powiedziałności i wytężał wszystkie swoje 
siły, aby na drodze pokojowej zdobyć to, 
bez czego robotnik rolny obyć się nie może 
jako pracownik i obywatel. 

Nawet ci, klórzy bezwzględnie dążyli 
do strajku, nic nie wskóraliby, gdyby—re- 
akcja i rząd nie rozstrzygnęły sprawy. 

Wczorajsze głosowanie Sejmu w spra- 
wie wniosku p. Gląbińskiego przeważyło 
szalę. Rząd, który był skłonny do ustępstw, 
po tem głosowaniu pokazał pięść. Ten sam 
p. Bek, który onegdaj oświadczył, że wzy- 
wa tow. Kwapińskiego na oslaleczną nara- 
dę, wczoraj zerwał uklady. Powołał się 
przyłem na Judaszowską notatkę „Gazety 
Polskiej‘ (numer wczorajszy): „Rząd od- 
rzucił znane maksymalne żądania robotni- 
ków rolnych. Wobec tego Sekretarjat: 
Związku zawodowego robolników rolnych 
ogłosił strajk rolny na czwartek 16 b. m“. 

Przedstawiciel Rządu, który powołuje 
się na podwójnie fałszywą wiadomość ga- 
zeciarską, jako na motyw swego postano- 
wienia w tak niesłychanie ważnej sprawie 
— jest czemś nawet w Rządzie fachowym 
doprawdy zdumiewaiącem. A wiadomuść 
ta była podwójnie fałszywą: bo Rząd nie 
odrzucił żądań robotniczych na zebraniu o» 
negdajszem, a strajk ogłoszono dopiero po 
owem telefonicznem oświadczeniu p. Be- 
ka, że Rząd układy zrywa. Zresztą infor- 
macja „Gazety Polskiej“ była pod jednym 
jeszcze względem fałszywa: Rząd odrzu- 
cil nie „maksymalne ',- lecz właśnie mini- 
malne żądania robotników rolnych, sior- 
mułowane ostatecznie onegdaj i podane 
przez nas w N-rze wczorajszym. 

A więc uchwała sejmowa rozstrzygnę- | 
ła o strajku! Ta uchwała wywoluje strajk, 
ponieważ Rząd, opiercjąc się na niej, zer- 
wał układy. Nazwaliśśmy wniosek p. Głą- 
bińskiego prowokacyjnym: okazało się to 
aż nadio słusznem. | 


; RER a aE E a 7105 
| Wobec tego, że strajk robotników rol- | mówil tylko o strajku. Myśl jego była pod- 
nych dzisiaj ma wybuchnąć, musimy rzucić trzymana przez wszyslkich biorących u- 
okiem na cały przebieg tej sprawy. dział w zebraniu. y 
Od samego początku zawierania umów Wystawiono konkretne żądania I po- 
zbiorowych na slużbę folwarczną posypały |lecono S. C. rozpocząć rokowania z rzą- 
się prześladowania, niedoirzymywanie u- | dem i obszarnikami, zaznaczając, że muszą 
mów, wyroki sądów, oraz gwałty funkcjo- |one być przyjęte. W przeciwnym razie 
marjuszów policji i p. starostów. rozpoczyna się strajk. 

Wszelkie kroki czynione w takich| S.C. przystąpił do wypełnienia włożone- 
sprawach, wszelkie zwracanie się do wyż- |g0 nań obowiązku i spotkał się z wykrętami 
szych władz nie dawały żadnych wyników. |obszarników, którzy, przy pomocy rządu, 

Sekrelarjat Centralny już na lipcowej |chcąc zyskać na czasie ceiowo przedłużali 
| Radzie Glównej musiał zająć się sprawą, rokowania. Rząd tymczasem poczynił kro- 
w jaki sposób zapobiec gwallom i naduży- |ki przedwstępne, zmierzające do stłumie- 
ciom. Po ożywionej dyskusji Rada, zdając | nia ruchu służby folwarcznej, a obszarnicy 
sobie sprawę, jakie następstwa dla organi- | przygotowali się do walki, której, mówiąc 
| zującego się kraju przyniósłby strajk w | nawiasem, pożądali. 
czasie żniw, uchwaliła starać się drogą po- Dla charakterystyki, jak ministerjum 
| kojową załalwić zalargi i wypowiedziała | chciało załagodzić konilikt, należy podkre- 
| się przeciw strajkowi. a: Ślić, że w momencie, kiedy Minister Spraw 

Slanowięko to obszarnictwo, nie wi. | Wewnętrznych obiecywał dać rozporządze- 
dzące nic poza swoją kieszenią, j władze |aie o uwolnieniu aresztowanych działaczy 
zrozumiały jako bezsilność Związku. Roz- | Związku, w rzeczywistości, wydał okólnik, 
poczęły się dzikie orgje po folwarkach: bi. | którego skuikiem były masowe aresziowa- 
to, katowano, eksmilowano, aresztowane, | nia naszych funkcjonarjuszów. 
znęcano się nad slużbą. Dzika parcelacja Zarzucano nam, że, prowadząc ukła- 
przepelniła czarę rozżalenia | na l koa- | dy, przygotowujemy słrajk. Ale slrajk u- 
gresię rob. roln. (sierpień) wzburzony ważaliśmy tylko za ostateczność. S. C. o- 
fornal stwierdził, że ponieważ wszystkie |ficjalnie stwierdzał, że przyjęcie naszych 
inne drogi zawiodły, przeto Sekretarjat minimalnych posiulalów zapobiegnie straj- 
musi zgodne żądania fornali przedstawić | kowi. . | 
rządowi w sposób zupełnie stanowczy. Nie nie pomogło: rząd zerwał układy: 

Należy zaznaczyć, że przedstawiciel jna rząd i na reakcję spada cała odpowie- 
|ludowców na kongresie mówił, iż wrazie | dzialność za strajk, 
arg AEAEE postulatów robotników na- Ludowcey, widząc krytyczną chwilę i 
leży przystąpić do strajku. obsługując interesy zamożnego  wlościań- |. Z TAE ; 

Wkrótce, bo już 10 i 11 września, w| stwa wbrew swemu zdaniu na Radach i na Rore ; OBU © wiejny, nie- 
czasie narad Rady Gł., w jaki sposób wpro- | kongresie robotników rolnych, zdecydowali py, tac kabat, są p saa juree 

ea , Z ; Gy — rząd „fachowy“ przez Se'm pehnięty zo- 
wadzić w życie uchwały, dyskusja wkro- się wystąpić przeciwko strajkowi. Uważa-|stał na drore nieustępliwości, na rore 
tzyla na tory zdecydowane. W swoim |li nawet za możliwe głosować w Sejmie za |zerwania wkładów, co zawsze w tego ro- 
rzemówieniu przedstawiciel ludowców, ekspedycjami karnemi i innemi „europej- dzaju zatargach oznacza: straik. 
ob. Margol, polączył dwa punkty porząd-|skiemi“ sposobami tłumienia ruchu robot- Rzucono rękawicę robottikom rolnym. 


3 i g Ri j 7 Obrońcy „ładu i dku“ radzi 
dziennego (co zebrani zaakceptowali) i niczego PEIE rka Kada coprowadzili 


Prżez zła wolę jednych, głupotę dru- 
vich, Seim okazał s'ę czynnik'em nie „ladu 
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_ Czy będą dalej aż do końca brnęli w 
tem szaleństwie prowokacyjnem? Czy nie 


ńgrać z ogniem? 
W każdym razie klasa robotnicza speł- 


„ROBOTNIK“, czwartek, 16 października 1919 r: 


ni swój obowiązek — rozważnie, z 
ciem odpowiedzialności, 


być odparta. 
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„Sowict“ Ziemian 


woła o policję i sądy koronne. 


„Związek Ziemian zanócił się to Ministerium Precy (1) o oddenie pod sad członków władz 
naczelnych Lwiązka Rolnego. 


__. Ziemianie oświadczyli, że nie podporząd- 
kuja się żadnej uchwale sejmowej, żadnemu 
postanowieniu rządu, które nie będzie spel- 
nieniem ich woli, 

Zagrozili rządowi buntem i wezwali ge- 
nerala liallera na opiekuna i protektora 
Swego. 

* Obecnie zaś mają bezczelność zwrócić się 
do tego samego rządu, aby oddał pod sąd 
dzialaczy Związku rolaego za opracowany 
przez Związek „Regulamin strajku”, Regula- 
min pizewiduje utworzenie powiatowych i 


folwarcznych komitetów strajkowych, dążenie 
do objęcia przez strajk wszystkich folwarków 
1 żąda stanowczego zapewnienia wykonania 
umów zbiorowych, ; 

„Nasza wola prawem być musi“ — mówią 
obszarnicy na swoich zjazdach, 

A wam, robotnikom rolnym, wara od or- 
ganizacji i sirajku, od swubodnych umów, 
którebyście z nami zawierać chcieli, Mamy 
na was sądy karne i więzienia, obowiązujący 
dotąd rosyjski kodeks karny i nowe ustawy, 
oparte na wzorach carsko - biurokratycznych. 
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Junkierstwo pruskie o 
w sojuszu z Denikinem. 


„ _ Do Warszawy zjeżdżają rozmaite „gospo- 
da“ Kutiepwy i Iskrickije, jako przedstawi- 
ciele zaprzyjaźnionego z koalicją, a więc i z 
Polską państwa Kołczaka; prasa rosyjska w 
Warszawie domagała się już dia Rósjan wszy- 
stkich przywile,ów oby waleli mucarstw zaprzy- 
jaźnionych. Tymczasem wojska tegoż „sojusz- 
niczego“ państwa Kołczaka uderzyły razem z 
von der Goltzem na Rygę, stolicę popieranej 
przez kcalicję Łotwy. Wbrew wszelkim zape- 
wiieniom fakty raz jeszcze dowiodly, iż reak- 
cjomiści rozmaitych państw nawzajem się po 
pierają i że naluralaym sprzymierzeńcem re 
akcji rosyjskiej, uosobionej przez Kolczaka, 
Denikina i Judenicza nie może być nawet im- 
perjalistyczua Anglja Lloyd George'a, lub 
Fraucja Clemenceau, ale stare reakcyjne pru- 
skie junkierstwo. Carosławie czuje się lepiej 
nv towarzystwie zwolenników kajzera, niż par- 
lameularuie rządzonych pańsiw zachodnich. 
Koalicja była dobra, kiedy chodziło o pomce 
mw walce z bolszewikami na froncie poludaio- 
wym, teraz walki te chylą się ku końcowi. Na- 
deszła pora uderzenia od północy, a przy tej 
akcji pomoc von der Gollza szczególnie się 
nadawała, tembardziej, iż małe państwa bai- 
tyckie, po wypędzeniu bolszewików poza swe 
granice, nie zdradzały bynajmniej zamiaru 
udzielenia pomocy monarchistom rosyjskim, 
w których Słusznie upatrują najzacięlszych 
przeciwników swej niepodległości. Jedynie 
Polska, dzięki imperjalizmowi endeków, ratu- 
jących dla wspóltowarzyszów broni, żubrów 
kresowych ich włości, i niedołęsiwu czy bez- 
myślnpości t. zw. stronnictw ludowych, nie po- 
tralila doląd odgianiczyć obrony swej nieza- 


JÓZEF BINISZKIEWICZ. 


Posła Partia Sodlitycna 
a sttalna demokrecja nierica, 


(Dokończenie). 


Walka partyjna przeniosła się z koniecz- 

ności i do centrainych związków zawodowych. 
Niemcy, kierownicy tych związków, starali się 
Dyé grabarzami Polskiej Partji Socjalistyczne,, 
a po krótkim czasie kierownicy tych związ- 
ków, Danisz, Rytzmann i Cepernik, pod pre- 
sia swej generalnej komisji, wystąpili z P. P, 
S. i zaczęli na nią uprawiać nagaukę renegac- 
ką w języku polskim, - 
- Robotnicy, Górnośląscy, stojący dotąd na 
Bianowisku, że gospodarcza organizacja robot- 
znicza winna być wspólną, zmienili wobec tego 
zdanie i na zjeździe w Oświęcimiu, w grudniu 
19138 rvku uchwalono jednomyślnie wystąpić 
z organizacji niemieckiej i zalożyć Centralny 
Związek Zawodowy Polski, 

Przez uchwałę tę i zamienienie jej w 
czyn sytuacja się jeszcze zaoslrzyla i ataki ze 
wirony niemieckiej się spotęgzwały. 

Lecz wszelkie lamenty i wyzwiska nie po- 
-mogly i nie pomogły też dziesiątki tysięcy 
marek wyrzuconych na zwalczanie mas, Ży- 
liśmy wprawdzie w biedzie, lecz „Dziennik 
Robotniczy“ wychodził, Polska Partja Socjali- 
styczna istniała pomimo malych strat a Cen- 
iralny Związek Zawodowy Polski choć zalo- 
żony bez pieniędzy, rozwijał się normalnie. 
Siwierdzilo się więc to, że o zle, to w gruzy 
się rozlęci, co dobre wiecznie będzie żyć. 


rL 


W tej wielkiej rozpaczy niemieckie] przy- 
szła im na pomoc wojna. Zaraz w pierwszym 
dniu wojny zamknięto „Dzieznik Robotniczy”, 
rozwiązano P. P. S., zakazano nam wszysikich 
zebrań i wieców i wszystkich funkcionarju- 
szów oraz. personel drukarni zabrano do woj- 
ska. Mnie atoli, jako najstarszego wiekiem, 

/ ponieważ z początku nie podlegalem wojsk - 
wości, podane kontroli policyjno - wojskowej 
tnk, że się wcale poruszać nie mogłom, a nie 
chcąc innych narażać na szykany, nie mogłem 


0 


leżności państwowej od interesów „sobiratie- 
lej ruskoj ziemii”, © 


Koalicja stara się zwaliś odpowiedzial- 
ność za wystąpienie wojsk niemieckich w kra- 
jach nadbaltyckich na rząd niemiecki. Nie jest 
on bez winy, to prawdu, ale wina ta jest zu- 
pełnie innego rodzaju, niż twierdzą na Zacho- 
dzie, gdzie są skłonni przypuszczać, iż von 
der Goltz i Bischofi są wykonawcami tajnych 
instrukcyj Berlina. W rzeczywistości obecny 
rząd niemiecki w zupeęiności nie jest zaintere- 
3owany w ściąganiu na siebie zemsty ze stro- 
ny Auglji i Francji, Blokada Niemieę wywola 
brak środków pierwszej potrzeby, a tem sa- 
mem wzmocni ferment nunujący w masach 
robotniczych. Wulkan rewolucyjny nie wygasł 
jeszcze calkowicie. Strajk metalowców w Ber- 
linie, pogioski o zamachu komunistycznym w 
Lipsku dowodzą tego wyraźnie. Należy przy- 
iąć, iż nie są to proste wykręty, gdy rząd nie- 
miecki oświadcza, że wojska stojące w Kurlan- 
dji wyłamały się z pod jego władzy. Wina rzą- 
du niemieckiego polega na tem, iż chcąc prze- 
ciwstawić się skrajnej lewicy, oparł się na 
skrajnie reakcyjnej prawicy i odduł w jej rẹ- 
ce wo,sko. „Reichswehr“ niczem się właści- 
wie nie różni od wojck Wilhelma. Dowodzą 
nią starzy geqeralowie i oficerowie. Duch pa- 
nuje w nich iście jnakiersko - pruski, Posłu- 
szni rządowi, gdy idzie o dławienie ruchu ro- 
botniczego, uprawiają pozałym zupelnie sa- 
modzielną politykę, której celem jest przy* 
wrócenie monarchii. Kpią sobie otwarcie z 
obecnego rzędu, a o twórcy „Reichswchru* 
Nosko wyrażają się publicznie w sposób, w ja- 


też z nikim korespondować, ponieważ całą ! dotarł 


moją kerespomidencję cenzurowano. Z piekla 
tego wybawiono mnie dopiero w roku 1917 
przez zabranie do wojska. Wobec P. P. S. 
wystąpiły więc władze wojskowe z całą bez- 
względnością, wiedząc o tem, że dążyl:śmy za- 
wsze do zjednoczonej Polski. | 
Socjaliści niemieccy ua. Górnym Slasku 
siali się odrazu partją wojenną a ich organ 
katowicki „Freie Presso“ zamieścił zaraz 
bardzo halaśliwy artykuł pod tytulem: „Wir 
marschieren mit". Artykuł ten był szczytem 


szowinizmu niemieckiego i stanowił on ofer-| się rewizje domowe, 


|dły ciosy ich na nasz ruch twardsze i nikczes, 
mniejsze niż były one kiedykolwiek, Sypały 


poczu-|ki nie pozwołonoby oficerom mówić o minii h 
AOE , ale też z energi-|strze w jakiemkolwiek bądź państwie, © . 
opamiętają się, że niebezpieczna to rzecz |czną świadomością, że lala reakcyjna musi 


Werbunek do armji von der Goltz'a p 
pierali konserwatyści niemieccy. Odezwę wer 
bunkową, w której zasypuje się rząd i konsty4 
tucję wymyslami, a żolnierzy wzywa do busie 
tu, drukowano w drukarni „Deutsche Tag 
zeitung“ (jeden z organów partji konservat 
wnej) z polecenia zarządu niemiecko - nar: 
dowej partji ludowej (tek się po rewolucji dla 
niepoznania przezwała dawna partja konser4 
watywna), 

Kim są zresztą von der Goltz i Bischoffd ._ 
Pierwszy, kat Fialandji, kióry razem z osła ` 
wioaym Mannerheimem wieszał na prawo È 
lewo socjalistów linlaudzkich, nie może być 
chyba posądzany o sympaije dla obecnegź . 
rządu, któremu ton nadają socjaliści, zresztą 
bardzo wybladli. Drugi typowy kondotjer, 
były oficer wojsk kołonjaluych, nieokielzanyj ` + 
poszukiwacz przygód i awantur, wychowany, i 
w „kuliurtracgerskiej" atmosferze cywilizowa* 
nia za pomocą kauta, Murzynów. | BĘ 

Dążeniem tych ludzi i popierających 
partji jest utworzenie siły zbrojnej, niezależć 
nej od rządu, w celu obalenia republiki i przys 
wrócenia tronu Hohenczoilęrnom. Terenem dla 
organizowania takiego wojska może być reak 
cyjna Rosja, od której wogóle oczekują 
cy i z pomocą której pragną narzucić Europie ; 
kegemonję junkiersiwa pruskiego. E 

Atak na Rygę to tylko wstęp do daleli 
zamierzonej akcji. Idzie o zdobycie Moskwy $ 
Petersburga i ugruntoryanie reakcji w Rosji 

ląd udział w tej akcji wojsk Awałowa-Ber» - 
monta. Łotwa i Estonja, a również Litwa mae | 
A 


ja przy tej sposobności utracić swą niepodle* 
głość na rzecz „jedinoj niedielimoj Rossiji*y 
aby służyć jako pomost pomiędzy Niemcami « 
Rosją, po którym wtargną w przyszłości woje. 
ska ziednoczonej reakcji junkiersko - czarno 
secinnej w glab Niemiec dla zaprowadzenią w, 
nich starego porządku. KA 
Nie należy się łudzić, iż Polska zostanie) 
przytem pozostawioną w spokoju. Monarchicze| ` 
ne Niemcy i monarchiczna Rosja będą dążyły, 
do uzyskania szerokiej wspólnej granicy, 4 
ofiarą tego dążenia musi stać się Polska. 4] 
Polacy, zwolennicy Denikina, lubią wszye | 
stkim swym wrogorr politycznym zarzucać | 
pruscfilstwo. Popierajge Derikinów i Judeni= 
czów, popierają sami Niemców i to nie lepszą: | 
ich część, lecz starą jumkierską hakalę © 
wiecznie rozwartej gardzieli. i z 
W. Kiel 


4 i * * 4 
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| 
Wezorajsze oba wydania endeckiej urzędó vič 
ogarnął wielki zapał bojowy. Bowiem rozpoczyna+ 
iący się dzisiaj strajk slużby folwarcznej, zrozpaczoe| A 
nej dziką samowolą władz administracyjnych Ż;.| 
wzmagającemi się represjami nastręcza oudownrą 
sposobność do najchydniejszej demagogji, do naje! 
wstrętniejszych kłamstw. 
Z „Gazety Porannej* dowiedzieliśmy się, ża 
grozi Polsce w razie zwycięskiego strajku robotniej * 
ków rolnych nic innego, tylko — dykt:tura fornali. 
„Rłonica i biczysko mają być beriem 
władzy w tej Polsce, do której prowadzą nas. 
promotorowie strajku rolnego. Najciemnieją 
szą część warstwy robotniczej, z samych pra+ 
wie analfabetów złożona, porywa się do dyk4 
tatorskich rządów w Polsce, pragnie przewo4 | 


lx 


do więcej niż stu miejscowości i uzy” 
skał z górą 30.000 członków. a 
Teraz dopiero zrozumieli Niemcy że blaski 
ich organizacji blednie, zrozumieli, że polskie, 
masy socjalistyczne opuszczają szeregi niesj.f| 
mieckie, że wreszcie stala się Polska Partja, 
Socjalistyczna czynnikiem najbardziej niebeze| 
piecznym dla nietnczyzny na Górnym Śląsku. 
A ponieważ socjaliści niemieccy na Górnym || 


Śląsku są obecnie partją rządzącą, przeto spa=| || 


aresztowano przywódej | 


tę do władz wcjskowych. Skutek był też za- |ców, zakazywano posiedzeń i wieców, zakazy»; | 
raz widocznym. Agiłatorów niemieckich, na- | wano wydawania „Gazety Robotniczej”, dE | 
wet najmłodszych i najzdrowszych, od woj-|mówiono papieru na nasze pismo i stosowa: 

ska reklamowano, a kapitaliści nłatwiali im {no dziesiątki różnych szykan w stosunku do | 


i nawet pomagali wszelkiemi środkami przy 


P, P. $. Wszysikie te prześladowania jednas, 
kowoż skutku nie odniosły a organizacja na| 


Rezultat tego systemu uwidocznił się też | sza rosła i wpływy wzrastały. W końcu spro=, 


bardzo rychło. Organizacja niemiecko - socja- | wokowali Niemcy powstanie, w którem padło 
listvczna nie mając konkurencji polskiej, u- | sporo naszych szczerych szermierzy, setki náj. 


rosła w potęgę i miała możność działania |lepszych wsadzono do więzienia, a tysiące, | 
wśród robolnil ów polskich na rzecz Niem- | musiały uchodzić za granicę. Tem rozluźnio, | 
ców, Aby tylko wojnę wygrać, tlumili. Niem- | no w niektórych miejscowościach nasze ka» | 


cy socjaliści wybuchające niezadowolenie i u- |dry, lesz rozbić nas nie zdolano. Sk 


oro wróe | 


Ą F 
daremniali wszelkie strajki nawet tam, gdzie | omy na Górny Śląsk, „czeka nas praca ogro=, | 
żedania umierajncych z głodu robolników by: | mna. Musimy wzmocnić i rozwinąć naszą or | 


ly najslusznicjszę. 
Iv. 


Nareszcie nadeszła juź długo otzckiwana | 
chwila upadlru Niem'ec. Kierownicy niemiec- 
kich organizacji socjalistycznych potracili glo- 
wy a robotnicy polscy gnębieni przez cale la- 
to, przekonawszy się, że zostali srocze O%ła- 


mani i oszukani. zaczęli onuszczać szeregi 


niemieckie i wołać g o”budowanie Polskiej 
Partii Socjalist"cznej i Centralnego Związku 


Zawodowego Polskiewo, 


gan'zację i slanąć do walki plebiscytowej. Jes, 
żeli mamy sprostać naszemu zadaniu, to mu; 
simy mieć możność wydawania pisma codzienej | 
nego i musimy mieć środki na należytą agitas. 
cję. Niemieccy socjaliści mają jeszcze przys. 
najmniej 100.000 członków na Górnym Śl 
sku. Gdy doliczymy do tego żony i dorosla 
dzieci, natenczas widzimy przed sobą 300,009 
glosów nam wiogich. Jeżeli chcemy plebizcyk 
wygrać, to musimy glosy te pozyskać. EŃ 
Nie uzyskamy ich atoli niczem innem, jal 
tylko agitacią polsko - socjalistyczną. Jeżeli 


Niemcy, którzy obięli wszystkie nrzędy w | Polska Parla Socjalistyczna będzie miała 
ominach i radach robotniczych i żołnierskich. | źżność rozwinąć wszystkie swe siły, to Górny, | 
odruchu teo nie doceninii 1 sndziłi. że zosta- | Śląsk będzie polskim. Dla Polski jest naje 
nie on zwskłym pelsk'm ogniem słomianym. | uiebezpieczniejszym wrogiem socjalna demos 


Leez tym razom sie om"lili. 
„Gazeta Robotnicza”, 


kracja niemiecka na Górnym Śląsku, którą 


ltóra zaczęliśmy | akcją plebiscytową kierować zamierza. Dia 


"nomen wrdewoć trze razy tygodniowo. zyskała | tego należy nieść pomoc : Poiskiej Partji Sa li 
nadran tolu prernmeretorów. że miała bvt 7a- |ejalistyeznej, aby ona mogła rozgromić wp. 3 


newniany. Filie P P. S. zsłażeiiśmo w Pilkw | wy 
tygodniach w 64 miejscowościach aC.Z.Z.P.| ** 


tego wroga, 


sy + a 
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OE ? 
zič gospodarzom rolnym większym i mniej- 
gz, ui, ludowi wiejskiemu, intehgeucji“. 
| Tujotyczue te wioski przedłużone czytelnikowi 
„Guzety Puraunej” poyiębia, uzasadnia i krystas- 
puje wieczorna „Gazeta Warszawska”, biorąc 22 
punkt wyjśca w swym rozumowaniu przyloczodą 
rylaię dwugroszówki. A to wszystko poto, aby 4a- 
kończyć swą zwyklą furmulką, którą dawniej zna 
lśmy w okrzyku: „gorodowoj!*, 


DEE GO E ANOPPI E AANS WPNE POEPO GRE 
Chlaśnięcia. 
Nowa Somossiera. 


„Gdyby mi kto dziś zadał pytanie szakale, 
Kto jest bête noire *) w Polsce „wolnej, 
niepodległej", 
Pewnoby mi wściekłości łzy z oczu pobiegły, 
1 odrzekłbym: „Parobcy *, bracie, i „fornale' 1. 


Nic nie jest dziś tak modnem, tak, 
rzekłbym, „do twarzy“, 
Jak szczuć na tę znękaną, biedutę bezrolną, 
Za to, że „kruąbrnie' orać własny zagon 
marzył... 
Przeciw nim wszystko pisać, przedsiębrać 
jest wolnot... 


MWyzwierzają się na nich w „protestach“ 

F szlagony, 

A świeżo nam donosi głupawy „Kurjero*, 

Ze swą zwykłą, „szlachetną” pisania manierą. 

Że gdzieś przez szwoleżerów „ilum był 
rvzpędzony'l... 


Najnowsza, obszarnicza, bracie „Somossiera”, 
Którą się zachwycają kurjerkowi Dulscyt... 
Nie powiem, by szczególni owi Kozietulscy**) 
Opromieniali blaskiem imię szwoleżerat... 


I choć pewno przyklaśnie tej „szarży“ 
i z zapałem 
»Przyżeniony“ w lubelskiem obszarnik, 

pan Stecki, 
Dla mnie to jest niewarte, bracie, 

starej kiecki, 

Choć koltunom z „Kurjera” wydaje się 

śmiałem... 

Wacław Wolski. 

i *) Literalnie znaczy: „czarne bydlę”, przenoś- 
nie: coś najnęlzniejszego, bezbronnego, na czem 
wszystko się skrupi. RY 
| S) Kozietulski — jeden z głównych bohaterów 
słynnej szarży pod Somossierą. 


| Obozy jeńców. 


|. Trudno rozejrzeć się wprost w ogromie 
zwyrodwenia, jakie ogainęlo wszelkie urim,e 
ros; jskie, lub wojska ukraińskie. Jedak z ca- 
łą bezwzgjędnością stwierdzić musmiy, że 
zdziczenię i tępola etyczua panuje i u nas 
Siusuuki, jakie się wytwarzają w szeregach 
maszej armji i urzędów są poprostu zastrusza- 


i Pomijając nadużycia, ze zwykłych burżua- 
gyjnych wy mkujące instynktów, szczególną u- 
wagę zwrócić uależy ua czyny tej masy reak- 
cjvuistów, wychowanych przez carskie cząrno- 
sociastwo, dla których wojma polsko e rosyj- 
ska utożsamia się 2 walką z rewolucją rosyj- 
ską i z pourcą dla „prawdziwej” Rosji, Rosj 
dawuych katów pulskuści i huliganów reakch. 
Potralią oni ugitować żołnierza do wystąpień 
pogroiuowych, prowadzić go do rozboju i kra- 
dzieży pod pozorem walki z bolszewikami. 
, Rabunek połączony z morderstwem, be 
stjalskie obchodzenie się z ludnością, okrutne 
ekspedycje rekwizycyjne i karne, rewizje po- 
łączone 2 kradzieżą pod pozorem szukania > 
dezw bolszewickich i różne inne nadużycia 
tak rozpowszechniły się, że zwalczanie zlego 
przez osadzanie nieraz całych oddziałów po 
więzieniach lub nawet wymierzanie kary 
śmierci, nic prawie stosunków nie poprawia. 
/ Jasna rzecz, że stosunki takie szalenie szko- 
dzą państwowości potskiej nietylko przez tu, 
że zatrucie moralne „swołoczi* opanowuie 
zdrowsze nawet dawniej elementy, ale rów- 
nież przez to, że przyjazne częstokroć nastroje 
miejscowej ludności, tak ważne dla naszych 
>. kresowych, latwo przechodzą w niena 
wiść. 

Jednak stosunki na kresach można! jesz 
cze tłomuczyć wpływem. życia frontowego na 
umysły, lub skutkami demoralizacji, jakiej 
podlegają zwykle wladze okupacyjne. Czy w 
jednak tłumaczyć będziemy bestjalstwo, któ- 

"re obok różnych innych uadużyć dzieje się da- 
deko od frontu, bo dzije się w kraju? © 

Stosunki, panujące w obozach jeńców w 
Modlime i Brześciu Litewskim, są zastrasza- 


jące. A R 

` Obóz jeńców w Brześciu Litewskim to o- 
hyda, to hańba dia Państwa Polskiego, Wa- 
runki w brzeskiej Bugszopie, lub w forcie Ber- , 
ga do rozpaczy doprowadzić mogą widza. w 
Bugszopie, gdzie są Ukraińcy, dawne obozy i 
siajnie rosyjskie, oraz baraki, pubudowane 
przez Niemców — w niektórych nawet niema 
t. zw. prycz, lub desek, tylko bruk — staav 
wią pomieszczenie jeńców. O słomie n'ema 
mowy — bruk wyścielują sobie jeńcy badyla- 
mi lub łycinami chwastów. Niema okien — 
wierzeje nawet porozwalune. 

Warunki te w połączeniu z fatalnem gł- 
dowem pożywieniem (% żołnierskiej normy 
„chleba i brudna woda), którego normy zmaiej- 
/Bzyły kradz'eże lunkcjonarjuszy wojskowych 
„(kilku oficerów i podoficerów, siedzących o: 
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maty 
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l 


no około 50—100 trupów dziennie. Panowała | można 


włedy dysenierja, która zabijała wygłudze- 
uych. W pewuci miejscu przy szpitalu epi- 
demicziym trupy leżaly około trzech tygo- 
dni miepochowane, tak, że szczury je pogry- 
zły. Trupy dotychczas chowa się tak płylk:, 
że wystają z ziemi — wskutek czego dysen- 
terja i tyfus stale panują, tak, że żołnierze, 
chodzący na warty do obozu, przynoszą stale 
choroby do kompanji. Tak, jak wyglądają o 


beenie jeńcy ukra'ńscy w obozie, można sobie | 


wyobrazić śmierć. Niektórzy mówić nie mogą 
Nie schodzą do jedzenia — dlaczego — „a b» 
ci to się już nie ruszą do Śmierci, tak zesla- 
bli“, Do jednego z nich przyjechała matka z 
Galicji Wschodniej — mówi po polsku, jak 
Polka. Syna jej wzięli przemocą petlurowcy 
Teraz leży na badvłach na bruku w baraku. 
gdzie wiatr hula. Nie może się ruszyć, eni mó- 
wić. Oczy w stup, zęby wystają. „Nie chory — 
gorączki nie ma“. Matka siedzi obok jak ska- 
mieniała, bezradna — cóż może pomóc. Gdzie- 
indziej żona — przywiczła jedzenie mężowi. 
ledwie się dostala do obozu, bo trudno bar- 
dzo się dostać Z'adł  nmarl. 

Jak wyjdą z baraku wszyscy i ustawią się 
po jedzenie — pochód śmierci. 

iłodni, zziębnięci Biją się i przewracają 
od potrącęń przy kupce obierek pozostalych 
z kuchni żołnierskiej. Jedzą czarne jagody z 
dzikiego bzu, nawet jakąś trawę. Wybierają 
niestrawione ziarnka z nawozu końskiego i 
pieką je z obierkami. 

W nocy zimno im bardzo, bo tylko nę- 
dzne lachy i skóra okrywa ich kości. Zapa- 
lili kilkakrotnie ogne w baraku, ale żołnie- 
rze rozgonili kolbami i zgasili, „bo od dymu 
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„ROBOTNIK“, czwartek, 16 październfza 1919 r. 
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trupem padnąć”. Ledwie chodzą, jak 
idą z rozkazu, toniaczą się, że nie mogą prę- 
dzej, i dostają kolba za to. A biją żoluierze 
mocno — „bo i tak co z niego i tak nie doży- 
je“. Czasem prosi taki — „ubiej panoczku, 
nadajeło gołodet*, Po uderzeniu kilku zinarło 
— za slabu byli, nie wytrzymali i tak by umar 
li. Plutonowy Pvzuańczyk stale chodzi z palą 
i bije po kościach, po głowie — powybijw 
kilku oczy. Z rozpaczy, powskakiwało kilku 
dv Bugu i potopilo się, kilku poderżnęlo sobie 
gardła. 

Straszne! 

Były bu misje sejmowe, miało się popra: 
wić. poaresziowano złowwyńców; gdy miał kto$ 


jeszcze raz przyjechać — robiono nagwalł po / 


rządki, Ale w dalszym ciągu rozpacz co się 
dzicje w oboza.l., teraz gdy zimna już takie, 
rozpacz dla Poliaka, gdy widzi tę nędzę, gdy 
widzi jak postępują ludzie będący w służbie 
dopiero c» powsłasego państwa. 

Zaiste, większyra stokroć wrogiem pań- 
stwa Polskiego są ci, co to czynią, ci, którzy 
męczą tak jeńców wrogiej armii, ci, co popeł- 
niają gwalty nad obcą ludnością na gruncie 
niby to walki z wrogiem, większym wrogiem 
Niepodleg'ej Polski są oni, niż ten wróg. Bo 
oni hańbią imię Niepodleglej Polski, hańbią 
te dawne polskie walhi i cierpienia, hańbią 
powstania polskie, tulaczkę sybirską,, katorgę, 
hańbią cala Golgotę niepodlegiościową polską, 

Czas, by sąd, by kura na złoczyńców nie 
była już martwą litera, Czas wywlec zło na 


wierzch i karać, czas, by nareszcie zło prze» . 


stało się czuć bezpieczuic, by go nie bronił 
przepis prawny i żandunu. g ; 


Wiec ludowy w Wilnie. 


„Uniwersytet a klasa robotnicza‘. 


(Korespondencja wlasna). 


W niedzielę, dnia 12-go b. m. odbył się 
wiec, poświęcony temałowi: „Uniwersylel a 
klasa robotnicza”. Sala i przylegające poko 
je bomu Robotniczego były szrzelnie wypel- 
nione. Powitano dlugo niemilknącemi okla- 
skami sędziwego tow. B. Limanowskiego, któ- 
ry w przeniówieniu swoim wzywał zebranych 
do nieuslaunego pogłębiania swojej wiedzy i 
wzmagania sił organizacyjnych. Prof, Krzy- 
wieki, mówiące o dążeniu klasy robotniczej do 


zdobycia wiedzy kladł nacisk na wiarę we wla- 


sne siły. Na przykładach, których kilka przy- 
toczył mówca, widzimy, jak jednostki ze sfer 
robotniczych, gdy zapraguą wiedzy, lumią pię 
trzące się przed nimi trudności i stają się uie- 
kiedy nawet uczonymi o wszechświatuwej 
slawie (znany fizyk Faraday 1 inni). Należy 
walczyć o udostępnienie klasie robotniczej 
wiedzy na wszystkich jej szczeblach, warun- 
kiem jednak powodzenia tych dążeń jest wia- 
ra robotników we własne sily i zdolności. 
Tow. prof. Mnkiewicz i Łukaszewicz (uczony 
geolog a zarazem szermierz rewolucji, który 
kilkanaście lat przesiedział w więzieniu Szli- 
selburskiem) mówili o organizacji wyższych 
uczeni, o konieczności udostępnienia ich dla 
roboluików, a zarazem o potrzebie tworzenia 
specjalnych uczelni o wyższym poziomie bez 
ograniczenia dostęph do nich w postaci wy- 
magania dyplomów i t. d. 

Wyczerpujacy referat o żądaniach socja- 
listów w stosunku do oświaty wogóle, a wyż- 
szego szkolnictwa w szczególności, wygłosił 
poseł tow. Czapiński. Socjaliści polscy, stwier- 
dził mówca, witają z radością odrodzenie uni- 
wersytetu wileńskiego, jako nowej placówki 
kultury polskiej, domagać się jednak muszą 
ażeby wiedza przezeń krzewiona była nieza- 
leżną, nie zaś stawala się narzędziem w ręku 
klasy, stanu, czy partji, ażeby byla ona do- 
stępną dla szerokich mas. Mówca napiętno- 
wał mililarno - klerykalny charakter uroczy- 
stości, podkreślił, iż lud pracujący pozostawał 
całkowicie na uboczu, Tow. poseł Ziemięcki, 
wiłając również otwarcie uniwersytetu, pro- 
testował przeciwko próbom ster reukcyjnych 
wyzyskiwania tej placówki dla celów polity- 
cznych, traktowan'a jej jako symbolu panowar 
nia polskiego nad inuemi narodami zamiesz- 
kującemi tereny b. Księstwa Litewskiego. 

Jeden z miejscowych robotników, tow. 
Bujko, raz jeszcze zaprotestował przeciwko 
odsunięciu proletarjatu od uroczystości otwar- 


J 


Na marginesie. 


Musimy mieć króla — tak zawyrokowała 
konserwa polska. Polska wprawdzie pozosta- 
Je nadal rzecząpospolitą, czy, jak kto woli, re 
publiką, ale z królem ua czele. 

. Król — oto jedyne pauaceum na wszyst- 
kie trapiące nas bolączki. Król nakarmi wy- 
gledue rzesze; krój sprowadzi surowce i u- 
ruchomi fabryki; król stworzy dostateczną 
ilość szkól, by wszystkie dzieci polskie uiogly 
w nich nauke pobierać; król odzieje i obuje 
armje na froncie; król skasuje „ogonki! ; krol 
podniesie kurs marki pulskiej; król ustali i 


| wytknie granice bezgranicznej dotychczas Pol- 


ski; król wreszcie położy kres panującemu w 
kraju zan:ętowi i anarchii. 

Czego nie potrafil dokonać Se'm suwe- 
renny, czego nie zdołał przeprowadzić fach»- 
wy gabiaet z fachowymi miniszramm — wszyst- 


becnie w więzieniu, sprzeniewierzyło okolo |ko to przeprowadzi i z tem wszystkiem upora 


pół miljona marek), stwarzyły z obozu jeńców 
obóz poprostu Łupów. Dwa miesiące temu z 
hem liczącego około 6,000 jeńców, wynoszo- 


| się fachowy król. 


Otóż to właśnie. czy sby tylko fachowy? 
Czytając artykuły publicystów obozu kun- 


cia uniwersytetu, zakomunikował jednocześ- 
nie o zamierzonem olwarciu uniwersytetu lu- 
dowego w Wilnie i wzywa zebranych do ener- 
gicznego. popierania go. 

W końcowem swem przemówieniu refe- 
rent tow. K. Czapiński wskazał na smutne re- 
zultaty bolszewickiego eksperymentu w Ro- 
sji, które w znacznej mierze są skutkiem niee 
dostatecznego przygotowania kulturalnego 
mas ludowych, co przyznaje również sam Lee 
nin. Tymbardziej musimy zaopiekować się 
kulturalnemi potrzebami klasy robotniczej, 
gdyż niedaleką zapewne jęst chwila, gdy ta 
właśbie klasa będzie musiala wziąć ua się 
odpowiedzialność za dalsze kierownictwo ży- 
ciem spolecznem. 

Na zakończenie 


tow. Cz. zaproponował 


rezolucję, która zostala jednogłośnie przyjęta, 


la 16 r REZOLUCJA. , 

Zebrani na wiecu ludowym obywatele i oby” 
watelki miasta Wilna witają radosny fakt otwarcia 
polskiej wszechnicy w Wilnie, nowej placówki kule 
tury polskiej i nowego warsztatu pracy naukowej, 
wyrażają nadzieję, be skoncentruje ona dokola sier 


bie pracę kulturalną różnych narodowości kraju Í. 


stanie się pośrednikiem ich polilycznego i kuliue 
ralnego współżycia. Zebrani stwierdzają jodnak m 


ubolewaniem, że uroczystości otwarcia uniwersyte+ 


tu nadano jednostronne kościelno - militarny cha- 
rakter ze slabym zaledwie udziałem szerokich 
warstw pracujących, które w republice demokra- 
tycznej winny być w pierwszym rzędzie powołane 
do czynnego i rozstrzyzującego współudziału we 


wszelkich ważniejszych momentach życia spoleczm 


nego. 

Zebrani stoją na tem stanowisku. że un'wersy- 
tet powinien być jednym z ogniw jednolitej szkały 
dla wszystkich dostępnej, że powinien słać na 
gruncie wiedzy niezależnej tak od wpływów ko- 
ścielnych jak partyjnych i klasowych. t 

Zebrani żądają przekształcenia wyższych rue 
kładów właśnie w tym duchu rzetelnej niezależe 
ności i demokracji, stwierdzają jednocześnie ob 
brzymie zaniedbanie na polu szkolnictwa ludowego 
i żądają energicznej akcji zaradczej. 


Stojąc na tym gruncie, że wiedza jest potęż 
Bym sprzymierzeńcem luiu roboczego, walczącego 
o swe ostateczne wyzwolenie z ustroju wyzysku ł 
niedoli, popierają z calą sila politykę socjalistów 
polskich, zmierzającą do szybkiej akcji w kierusdku 
glęboko sięgejącego uludowieala: Instytucji o$ wise 
towych. ` B, Ziemięcki 


serwatywnego, ma się chwilami wrażenie, 
jakby już istniał upatrzony kandydat do troe 
uu polskiego. Pomimo to trudno narazie jesze 
cze odgadnąć, czy na trou polski powołany 23% 
stanie eudzoziemski książę krwi, czy też 
przedstawiciel któregoś z „zaslużonych* pole 
skich rodów arystokratycznych; czy poprosi- 


niy którego z „bezrobotnych“ ex-paaujących, 
jakich w ostatnich latach tyle się namuożyło, 


czy też udamy się pod opiekę jednego z pe 
mazańców, którzy narazie jeszcze mocno 3i6* 
dzą na tronie i poprosimy go o zajęcie się lo- 
są: Rzeczypospolitej, i 

Właśnie i „rzeczypospolitej*i T to będzie 
wysoce orygina'ne! Król na cze'a rzeczyposp 
litej! R=eszpospolita z królem! To coś, jakby: 


ałodna aprowiacja, biedny skarb lub zakcyty 


dekolt. Contradictio in adjaeto. 
A pretendent na pomazańca ma być sia 


bylejaki. Król, jak się patrzy, w koronie, na ` 

tronie, z ber'em, jabłkiem, purpure, gronosta- | 

jami. dworem, orszakiem, fraucymerem i dy | 
A R eirag A: ag ae 


nastją, 


_ kcoperatyw, klóre rozwijały się świetnie. 1 


, Na ten ostatni szczegół osobliwą zwróci- 
my uwagę i król, poza wszelkiemi kwalifika- 
cjumi od tachowego króla wymaganemi, ob.- 
wiązany będzie także posiadać uzdolnienie 
królika, byśimy, do licha, raz na zawsze mieli 
spokojną głowę. 

Bo my nie myślimy powtarzać błędów ua- 
szych przodków i co pewien czas, jak królowi 
zachce się zawrzeć, tluc się do Warszawy na 
elekcje. To bylo dobre w 17-ym i 18-ym wie- 
ku. Obecnie wybory — to kosztowna zabawa 
i dlatego niech o to króla głowa boli (i królo- 
wą także), by kraj nie miał klopotu z na- 
stępcą. Zresztą dosyć mamy najrozmailszych 
wyburów: do Sejmu, do rad miejskich, do rad 
delepatów rob... 

ii E, w to — to nie. Przy królu tego nie bę- 

8. 

Mój sąsiad Pomadkiewicz, poważny i po- 
ważany kupiec l-ej kategorji (czytaj: zboga- 
©'uy puskarz) aż po udach z zadowolenia kle- 
pie się na myśl, że będzie mógł wywiesć 
szyld: Sklad wyrobów guinowych P. Pomad- 
kiewicza, dostawcy dworu. 

Pan Trovmta - Dracki bardzo zastanawia 
się, o jaki urząd ma zabiegać: stolnika, cześ- 
nika, ochimistrza, pxdczaszego, maszilerza czy 
8zambelauą. 

Lecz oo najdziwniejsze, że mój znajomy 
Dyktaturkiewicz, komunista-teoretyk, także 
je! za królem. 

— Proletarjat polski, twierdzi Dyktatur- 
kiewicz, nie powinien być upośledzony w stv- 
stnku do proletarjatu innych krajów i wcześ- 
niej czy później otrzymać satysfakcję. Mial an- 
gielski lud Karola l-go, francuski — Ludwi- 
ka XVI-go, rosyjski Mikolaja Ostatniego... 

* I my musimy mieć, aby lepiej zrozumieć, 
60 to jest dyktatura... i 
Roman Boski, 


Uręanzacja oświatowa młodzieży 
id Sląska Cioszyńskim. 


(Uwagi przedzjazdowe), 


Przez dlugie lata klasa robotnicza na 
Śląsku ulegala obcym, często wrogim wpły- 
wom, i nie wiele dbala o poparcie swego by- 
tu, ani ekonomicznego, ani też kulturalnego. 
Dopiero ze wzrostem przemysłu górniczo- 
hutniczego, przez masowy napływ żywiołów 
wiejskich do środowiska przemysłowego roz- 
począł się ruch robotniczy, którego kierowni- 
cy nadali mu zachodnio - europejskie zna- 
mię nowoczesności, Nie też dziwnego, że wraz 
ze stworzeniem organizacji zawodowych, po- 
łitycznych i kooperatywaych, myślano o stwo- 
rzeniu organizacji, kiórej zadaniem byłoby 
prowadzenie roboty wyłącznie oświatowej i 
zajęcie się uświadomieuiem mas robotniczych 
pod wzgiędem naukowym. Prym jednak w 
tej robocie wodzili towarzysze czescy, którzy 
z nadzwyczajną energją zabierali się do pra- 
cy, zakładając stow. „Lassalle“, „Telocvićna 
Jednuta* (low. gimnastyczne) i Ł p. Oczy- 
wiście, że większość czlonkcw tychże stowa- 
"rzyszeń składała się z robotn'ków polskich. 
To też i nasi mężowie zaufania przystąpili do 
zakładania podobnych stowarzyszeń, i tak po- 
wstało przy każdem prawie kole miejscowem 
organizacji zawodowej „Braterstwo“, które je- 
dnak zszeregowało wyłącznie prawie robotui- 
ków starszych i już zorganizowanych. „Brater- 
stwo”, niestety, jeduak uie speluiło poklada- 
nych w niem nadziei, 

Organizacje robotnicze rozwijały się dość 
szybko, lecz by! taki okres na Śląsku, że „na- 
rodowcy* i klerykali śmielej podnosili swoję 
głowy, zabierając nam przedewszystkiem mło- 
dzież robotniczą, organizując dla niej „Sokół“ 
Ü inne stowarzyszenia, 

Wówczas pierwszy impuls do założenia 
organizacji oświatowo - gininasiycznej dla 
młodzieży dal tow. T. Reger i po krótkich 
lecz energicznych zabiegach powstalo w r. 
1908 „Stowarzyszenie polskich robotników i 
robotnic na Śląsku, „Sila“, 


„Sila“ zszeregowała młodzież robotniczą, 
i w pierwszym rzędzie zajmowała się gimna- 
gtyką. A że przy każdej prawie organizacji 
robotniczej istniało kólko amatorskie więc 
„amatorzy” zwykle wstępowali do „Siły“ į ra- 
zem z „Silaczami* dawali przedstawienia, 
urządzali zabawy, na których „Siiacze* wystę- 
powali publicznie z ówiczeniami gimnasiycz- 
nemi, 

Widzimy więc, że „Sila“ miała z początku 
charakter prawie wyłącznie pimnastyczno-to- 
warzyski. Ale z biegiem czasu wzrastający 
ruch robotniczy wymagał coraz więcej ludzi 
uświadomionych, tęgich w pracy organizatcyj- 
nej, sprężystych funkcjonarjuszów Związków 
zawodowych, organizacyj polilycznych, oraz 


powoli wprowadzono do programu „Sily“ i jej 
dzialalności odezyty popularno - uaukowe z 
zakresu historji ruchu robotniczego i socjali- 
zmu, bistorji powszechnej i Polski, przyrody 
itd. Zarząd główny „Sily* zakupił lampę 
magiczną i klisze z najrozmaitszych dzialów 
naukowych, stwarzał bibljoteki, komunikując 
„się szczególnie z krakowskim  Un:wersytetem 
Ludowym. Odczytami zajmowali się śląscy 
dzialacze partyjni, przyjeżdżał też do nas kil- 
kakrolnie ob. Sokolnieki, tow. Bofeslaw Lima- 
nowski, tow. dr. Bol. Drubner i inni. I uczy- 
niono rzeczywiście wiele bardzo dla ruchu ro- 
botniczego. Dziś z dumą możemy spoglądać 
„ną to, że caly szereg wychowanków naszegu 
Stowarzyszenia sprawuje funkcje bądź w or- 
ganizacjach zawodowych, bądź politycznych, 
bądź też wspórdzielczych. . ć 


W roku 1912 „Sila“ zakładała na całym 


„R O 


Śląsku i pograniczu morawskiem „Strzelca”. 
Przyszło to jej z łatwością, gdyż młodzież uży- 
wiona nietylko duchem  niepodleglościowym, 
ale i dobrze wygiuwasiykowana, zwała się do 
„Strzelca *, 

Sześć tygodni przed wojną, (w dniu za- 
machu w Sarajewie) obchodziliśmy w Michal- 
kowicath uroczystość pięcioletniego isluienia 
„Sily“, Wydaliśmy również pod redakcją tow. 
dr. H. Kluszyńskiego „Jednodniówkę*, która 
rozeszła się w 10.000 egzempiarzach. Podczas 
tworzenia Legjonów, „Strzelcy“ śląscy wstę- 
powali pojedyńczo do l-ej brygady, oraz u- 
tworzyli specjaiią kompanję śląską, która się 
dzieinie bila w Karpatach. 

Podczas wojny robola oświatowa nie by- 
la systematycznie prowadzona. Dopiero w p 
lowie 1918 r. dzięki inicjatywie tow. tow. Re- 
gera, Lizaka i innych pracę wznowiono, a 
młodzież masowo garnęła się i garnie do swo- 
jej „Sily“, 

Lecz wobec zmienionych warunków, trze- 
ba bylo częściowo zmienić także taktykę na- 
szej pracy. Wypadki bowiem idą szybk!m 
krokiem naprzód. Prolelarjat zdobywa coraz 
większe wpływy. Organizacje robotnicze li- 
czą dziś dziesiątki tysięcy czionków. Trzeba 
więc wychować w najkrótszym czasie cały 
szereg, cale zastępy funkcjonarjuszów organi- 
zucyjuyeb. To też wprowadziliśmy do kól 
miejscowych pogadanki, wiecwory dyskuzyj- 
ne, a co najważniejsze, urządzamy kursa ra- 
chunkowe dla funkcjonarjuszów „Siły“, które 
prowadzi tow. K. Brzóska, kierownik wielkiej 
kooperatywy w Stonawie. Zaznaczyć też trze- 
ba, że w „Sile“ niema młodzieży szkolnej, ani 
leż wogóle młodzieży ze sfer „inteligenckich“. 


Kól miejscowych posiadamy 30, w któ- 
rych jest kolo 4500 ezlonków  zorganizowa- 
uych. Przy każdem prawie kole, oprócz kół- 
ka gimnastycznego i drumatyczno-ainatorskie- 
go, znajduje się również chór śpiewacki, Kola 
pobierają składkę miesięczną w wysokości 


BOTNI E‘, czwartek, 16 października 1919 r. A A Ne 339, 


40 — 50 hal. z czego połowa idzie do Zarząą 
du Głównego. Oprocz lego koło vddaje Larze 
Ułówu. 10 proc. dochudów z przedsiawień, [gs 
stynów i t. p. 

Jedenaście kół miejscowych „Siły” posia+ 
da wlasne orkiestry. Koły miejscowe w Ol 
brachcicach posiada wlasny, wspaniały e 
Robotniczy, zaś Kolo w Siouawie wlasny kid 
nemaiogral. | 

Wobec wzmożonego ruchu wśród młos 
dzieży Zarząd Glówūy pod przewodnictwem 
tow. Lizaka zaczął w kwietniu b. r. wydawać 
miesięcznik p. t. „Oświala*, którego dotychę 
cza3 ukazało się 6 numerów. à 

Tak w krótkości przedstawia się naszą 
praca wśród mlodzieży robotniczej na Śląsku, 
W porównaniu z innemi dzielnicami Polski 
jesteśmy może lepiej zorganizowani, ale i g 


nas jest jeszcze dużo do zrobienia. Bardzo mae ` 


ły bowiem procent zorganizowanej młodzieży 
tworzą kobiety, a praca wśród mlodzieży żeńe 
skiej jest nader ciężka. į 

Uważam za zbyteczne mówić na tem mieje 


scu o donjosłości pracy oświatowej wśród mlos ` 


dzieży robotniczej. Zapowiedz.any przez Cens 
walny Wydział kult.-oświatcwy zjazd dziala. 
czów oświatowych musi wyłonić z siebie jæ 
dnolitą dla całej Polski organizację oświatow 
wą dia rałodzieży, musi tej pracy dać linje 
wyłyćzae i musi ją ująć w konkretne formy, 
Nie przesądzając sprawy, czy zjazd posta. 
nowi przeszczepić śląską „Siłę“ na teren b, 
Królestwa, Mało i Wielkopolski, należy je 
dnak przy wszelkich projeklach wziąć pod we 
wagę psychologiczną stronę organizdcji mlo- 
dzieży j pamiętać, że mlody umysł pojmuje £ 


przyjmuje najchętniej i najlatwiej to, co jest , 


mu najbardziej przystępne, że więc charakter - 


~ 


pierwotny organizacji młodzieży winien nosić ~ 


cechy towarzysko - gimnastyczne 


nizacyjno - oświatowej. 
: $. Kwietniowski, 
Frysztat. 


protest proletarjatu polskiego W Ameryce 


przeciwko zbrodniom dokonanym przez policję amerykańską 
na emiyrantach polskich w Hammond. 


3 Chicago, 17 września 1919 r. 

Dnia 16 września odbył się w Chicago 
wielki wiec prolesiacyjny. Sala Walsha, w 
której odbywał się wiec, była wprost przepei- 
niona polskimi robotnikami i  robotnicami. 
Zgromadziło się 14 tysiąca osób, 

O godz. 8 wieczorem otworzył wiec tow. 
Niewęgiowski słowami: „krew naszą dlugo 
ieją katy“. Nasiępaie przedstawił zebrauym 
cel zgromadzenia i wezwał do gorącego pro- 
testu tak, aby robotnicy calej Ameryki, a na- 
wet innych krajów dowiedzieli się, że w na- 
pozór demokralycznym kraju, w Stanach Zje- 
dnuoczonych, w mieście East Hammond polaia 
się niewinna krew polskich robolników, du- 
pominających się o wyslarczający kawalek 
chleba za swoją ciężką pracę. 

Po powołaniu prezydjum, które zaprosiło 
na esiradę rauaych w Hammond, a obecnych 
na wiecu, robotników, zabrał glos tow. M. Sv 
kolowski, red. „Dziennika Ludowego". 

Tow. Sokołowski przedstawił zebranym 
obraz mordu, zakomunikował o isłuieniu dv- 
kumentów, stwierdzających, iż mord ten za 
stał z góry, na kilka dni przed fakiem upla- 
uowany, wreszcie zwrócił uwagę na stosunek 
rządu amerykańskiego do emigrantów, 


Następnie przemawiali: przedsławioiel 
zjednoczonego związku rob. przemysłu kon- 
fekcyjnego (Amalgamated, clothing Workers 
of America), naoczny świadek zbrodni tow. 
J. Karłowski, red. tow. Piotrowski nawoływał 
do składania ofiar na rzecz rodzin pomord.- 
wanych; ob. Hochman w imieniu Internatio 
ual Ladies Garment Workers Union, oraz 
tow. Tkacz 


Republika 


cowej w Rosji było utworzenie szeregu repu- 
blik niepodległych na Kaukazie, Powstała 
więc republika północnego Kaukazu, republi- 
ka Azerbeidźan, republika (ruzińską. Po 
przyjściu od władzy bolszewików republiki 
te musiały z bronią w ręku przeciwstawić się 
zakusom centralizmu bolszewickiego, co nie 
było rzeczą trudną ze względu na męstwo d 
bilność mieszkańców gór. Atoli.po zażegnańiu 
niebezpieczeństwa bolszewickiego, zjawiło sę 
niebezpieczeńsiwo o wiele groźniejsze ze siro- 
ny Denikina, wspieranego przez koalicję, a 
właściwie Anglię. Ta ostatnia uznaje w tenrji 
niepodległość nowych państewek, powstałych 
ga gruzach carskiej Rosji, w praklyce jeduak 
posuwa się do tego, że w Karsie np. władze 
angielskie zabierają broń, należącą do Gruzji 
i wysyłają Denikinowi, któremu prócz tego 
dostarczają w olbrzymiej ilości amunicji, tāu 


nikin atak na Gruzję, lecz odparto go. Mimo 
to polożenie kraju jest groźne, ponieważ do- 
tknięte jest blokadą. Denikin nie przepuszcza 
towarów i konfiskuje wszystko, co przeziła- 
czone jest dla Gruzji, władze zaś angielskie 
patrzą na to przez palce i gorzej jeszcze, Pt- 
sitkują się taborem, przeznaczonym dla Gru- 
zji na cele zaopatrywania armji Denlkina. 
Gruzini, zahartowani w boju, opierają się 
próbom inwazji i dotychczas zwycięsko obr 
nili swą niepodległość. 


Bezpośrednim wynikiem rewolucji mar- demokratyczną. Dnia 12 marca odbyło się 


ków, pieniędzy. Trzykrotnie podejmował Le- 


W końcu przyjęt» następującą rezolucjęż 

„Zebrani na sali Wzlsha w dniu 16 wrześnią 
1919 roku, na zgromadzeciu zwołauem przez pol- 
skich maszynistów (International Association of - 
Machinists Local No. 830) robotnicy polscy obywa» 
tele Stanów Zjednoczonych, oraz Rzeczypospolitej 
Polskiej, wyrażają swój gorący protest przeciwko 


$ i posiadać 
znamię popularnej i bezstronnej pracy orga= | 


niestychaneniu i brulalnemu morduwi Uokonauemu : . 
na spokojnych i bezbronuyci robotnikach w East” 


Hammond, strajkujących przeciwko wyzyskowi true 
siu stalowego. 


Zebrani domagają się od wladz przeprowadzee* 


nia śledztwa oraz ukarania wionych zbrodni more: 
dersiwa i okaleczenia swajkujących robolników, 


Ze względu na fakt, iż pomiędzy zabitymi oraa 
rannymi znajdują się obywaleis Rzeczypospolitej: 
Polskiej, zgromadzeni gorąco apelują do Pana Kon-j 
sula Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej, aby po. 
przeprowadzeniu odpowiedniego śledziwa wziął wW. 
obronę i opiekę poszkodowanych i interweujował, 
u władz krajowych, ukarania surowego: winnych 
zadośćuczynienia się domagając. J 

Zebrani apelują do czouków Kongresu Stas! 
nów Zjednoczonych, aby wobec tych cięg.ycii zbro* 
dni, dokonywanych na rebotuikach przez prywat 
nych policjantów, niezależnych od wlzdz legalnych,* 
a stojących na żołdzie korporacji, wnieśli w Kons) 
gresie bil, zabraniający tworzenia prywatnej polis, 
cji i armji. è A 

Zebrani apelują wreszcie do ogólu polskich ros. 
botników, aby w obliczu tej nowej a strasznej zdro» 
dni, ścieśniali szeregi, łączyli. się w stowarzyszenia ` 
zawodowe i organizowali się na polu politycznemę, ! 
w walce o zaprowadzenie sprawiedliwości i demo". 
kracji”. 


« 
ei 


Gruzińska. 


pierwsze zebranie zgromadzenia konstytucyj- 
uego, opartego na 6-przymiotnikowem prawie ` 
wyborczem. Składa się ono z 109 socjaldemo* 
kratów, 8 socjal-federalistów, 8 nacj.-deimokt 
i 6 socj-rewolucjon,  Socjaliści 


1 


(kierunku | 


mienszewickiego z b. ogólnej partji rosyj.. | 
skiej), są zatem panami w kraju. Rząd leż 2 | 
prezydentem na czele składa się z samych 


socjalistów. Są tam i znane nazwiska z ęa- 
sów Dumy rosyjskiej, jak up. Gegeczkori i iQ. 
Parija socjalistyczna utworzyła się, jako sa 
modzielna z chwilą wybuchu rewolucji rosyj, 
skiej i liczy 70 tysięcy członków. Rząd i pare. 
lament dotychczas przeprowadziły reformą 
rolną, konliskując gruata obszarnikom i dus 


<i 
i> 


chowieństwu na rzecz chłopów; dokonaly poza: || 


działu kościoła od państwa, zaprowadziły pus 
pierwszy unia | 


wszechne nauczanie i założyły 
wersytet narodowy. W dziedzinie prawodawa. 


stwa robotniczego ustanowiono 8-godzinay 


dzień pracy. Wszystkie przedsiębiorstwa prue 
neysłowe poddano koztroli państwowej i rad; 
delegatów robotniczych. Rady te istnieją t 
działają od chwili wybuchu rewolucji marąo<, 
wej. Odgrywają one wybitną rolę w wych ię 
waniu mas, nie biorą one udziału w rządzie, 
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i nie mieszają się do kierownictwa sprawamn 1 
państawowemi, pośrednio jednak parlamen | 


znaczny wpływ na decyzje rządu i parlamene 


tu. Prawo o ubezpieczeniu robotników opartej 


i F 


Gruzja jest republiką | jest na dawnej ustawie rosyjskiej, przejrzanejj 


lea się w kraju reakcja silnie scementuje orga- 


 botniczych w Sprawie wykonania uchwały o: 


_ cazie, 


! najskuteczniejszą metodę do osiągnięcia socja- 


© TONETO TONES ENTS 
PERO TA TE 0 


Hs 


' znacznie rozszerzonej. Straż narodowa przy-| Hzmu. Byloby to bardzo imponujące, gdyby | 


pomina milicję szwajcarską i składa się z ro- 
(botników świadomych, pozostających pod nad- 
torem Rad Robotniczych. Straż ta, pelna əd- 
wagi i poświęcenia jest chlubą narodu i naj- 
pewniejszą rękojmią niepodleglości małego 
państwa. $ ż 
Oto kilka szczegółów z reformy roln3j: 
jłaszczeniu uległy wszystkie grunia pry- 
atne, duchowne i państwowe na rzecz repu- 
rac gruzińskiej bez odszkodowania, Wywla- 
zczeni. nie podlegają przestrzenie do 7,63 
hekt. (wino, bawe!na, tytoń i t. p.), do 16,33 
Ee (ziemiopłody) i do 48,60 hekt. (pastwi- 
jska). Przestrzenie takie stanowią normę przy- 
jszłej wiasności osobistej w republice. Kraj 
wozporządza następującym zapasem gruntów: 
„230 hekt. ziemi, b. własności dynastji; pa- 
siwiska obszaru 824.040 hekt.; lasu 1.088.359 
ekt., prywatnej własności — 500.500 hekt. 
fa pierwszy podział pomiędzy bezrolnych i 
malorolnych przeznaczono powyższe 599.500 
hekt. Ziemię oddaje się włościanom na włas- 
mość osobistą po niskiej cenie, lecz mogą też 
być odstąpione, na żądanie zainteresowanych, 
ma własność zbiorową, lub komunalną. Wyją- 
tek stanowią pastwiska, które wyłącznie na 
mwłasność komunalną oddane być mogą, jako 
też lasy, pozostające wiasnością państwa. 
Podziałem ziemi zajmują się organa admini- 
straci: lokalnej, 
„ . Z polityki skarbowej zaznaczyć wypada. 
że z powodu zniszczenia wojennego trzeba 
(było uciec się do monopolów, jako jednego z 
głównych środków dochodowych.  Zaprowa- 
dzono dotychczas monopol naftowy i cukra- 
my, majace przynieść około 70 miijonów rubli 
(gochodu rocznego, zaprojektowane są dalsze 
monopole najważniejszych produktów, tak iż- 
by dochody z nich równalły się 50% wszyst- 
kich wpływów. W miarę wprowadzania m.» 
mopolów, duża rola przypadnie organizacjom 
społecznym, kooperatywom, miastom i t. p. 


^ Kóoperaiyw liczy Gruzja 850, zakładów kre- 


dytowych 400. 
a Dokonano już unarodowienia kopalń i bo- 
pactw ziemnych, znajdujących się w obrębie 
(Gruzji. 


fiut gojastęyn zagranieg, 


Włochy. W Bolonji odbył się przedwybor- 
czy kongres socjalistów. Starly się trzy prą- 
dy: maksymalistów - abstynentów, przeciw” 
mych wszelkiemu udziałowi w wyborach do 
pariamentu, maksymalisiów » elekcjonistów, 
pragnących udziału w walce wyborczej w ce- 


A ZD TERAS WISE 


„ROBOTNIK, crwartet, Jo pazdziernika I9% t; 


nie było tak śmieszne, 

Anglja. 50 tysięcy odlewaczy i formerów 
strajkuja obecnie, zagrażające poważnie cale- 
mu przemysłowi auetulurgiczuemu, Powód 
strajku: trudności zwięzane z przejściem od 
płac wojennych do obecnych. Robotnicy przy 
uregulowaniu tej kwestji zostali pokrzy wdze- 
ni, lecz przedsiębiorcy odmawiają rokowań i 
nie chcą poddać się sędowi rozjemczerau. Q- 
czekiwana jest interwencja rządu, 

Stany Zjednoczone, W Gary (Indjana) w 
związku ze strajkiem metalowców wybuchły 
poważne rozruchy, do których stłumienia wy- 
slamo wojska 

Wybuchł strajk dokerow w porcie nown- 
jorskim. 50 tysięcy robotników porzuciło pra- 
cę, pomimo woli przywódców, żądając pod- 
wyżki placy, Wiele okręiów nie może ruszyć. 


BaPa Og ty GEN ESERIES EPEE PA AAAA O 
Mały feljeton. 


Scolae adstripii, 


Wśród upadku moralnego i umysłowego 
obecnego pokolenia w Polsce, oczy ludzi bo- 
lejących nad złodziejsiwami, łapownictwem, 
filatelizmem minisiterjalnym, średniowieczną 
zaśniedzialością i rosyjską gnuśnością zwraca” 
ją cię ku — przyszłości. Przyjdzie nowe po- 
kolenie, świeże, zdrowe, wychowane w almo- 
sterze wolności i wiedy slauie Rzplila na mo- 
cnych nogach — powiadają. 

Dziecii Dbać o dzieci, ratować młode po- 
kolenie, uczyć, kszialcić charakter, wpajać po- 
czucie odpowiedzialności i godnościi 

Uroczystość otwarcia wuwersytetu wileń- 
skiego miala, jak opowiadają jej uczestnicy, 
chwile pełne rzewności i głębokiego enituzja- 
zmu. Znak wiedzy i kultury polskiej znowu 
azjaśniał nad grodem, w którym urabiał się 
umys? i kształciło serce Mickiewicza. Zdawa- 
loby się więc, iż niemasz w Polsce dziedziny 
życia, o którą bardziej troszczyłoby się spole- 
tzeństwo, niż dziedzina szkolnictwa... 

Zdawałoby się, że szkola, nauczyciel — 
to benjaminki., 

Lecz ja to między bajki włożę... 

Kłamstwo! 

Z całego kraju dochodzą wiadomości, że 
nauczyciele ludowi masami uciekają ze szkół. 
Ministerjum oświaty, ministęrjum  okazujące 
papierową energię w uprzedzaniu faktów, w 
unikaniu zla, okazało nagle euergję policyjną. 
Wobec masowej dezercji nauczycielsiwa ze 
szkół ministerjum wydała zarządzenie, motą 
którego nauczycielowi nie wolno brz pozwole- 


dach agiłacyjnych i uświadamiających, wresz- | nia władey (inspeklora) opuścić stanowiska. 


cie trzeciego umiarkowanego skrzydla, zw 
ilenników taktyki parlamentarnej. 

„. _ Zwycięstwo odniósł kierunek drugi pod 
wodzą Serratiego, redaktora „Avanti“, W re- 
zolucji przezeń przedstuwi.Lej, rewolucję ro- 
syjską nazwano najszczęśiiwszaa zdarzeniem 
Jw bhistor,i proletarjatu, które z konieczności 
musi ułatwić rosvój rewolucji w innych kra- 
jach. Rezolucja głosi komieczucść uciekania 
się do gwaltu, jako obrony przed gwaltem 
burżuazji, zdobycia władzy i zabezpieczcaja 
zdobyczy rewolucyjnych. Przy wyborach socja. 
ści winni szerzyć i sp tęgować propagandę 
zasad komunistycznych w celu przyśpieszenia 
upadku organów wladzy burżuazyjnej, 

Rezolucja ta o charakterze wybitnie ko- 
munistycznym otrzymała 48,411 glosów, pod: 
czas gdy rezolucja abstynentów, jeszcze bar- 
dziej „rewolucyjna“, zdobyła 3,417 głosów, 
„zaś cdlamu umiariowarego (grupa Turatie- 
'g0) — 14,880 głosów. 

Szwajcaria. Donosiliśmy już, że w gloso- 
waniu powszechuem członków pawtji socjali- 
stycznej w sprawie przynależności do 2-ej, czy 
też 3-ciej Międzynarodówki, więkssz.ść wyp- 
wiedziala się przeciw tej ostatniej, pomimu, 
że na osiaiu.m zjeździe partyjnym większość 
delegatów, byla za przystąpieniem. Fakt tea 
tlumaczy się tą okolicznością, że w wyborach 
delegatów na zjazd, bardzo znaczne mniej- 
szości nieklórych osganizacyj nie mogły wy- 
slać przedstawiciela; czlonkowie calego szere- 
gu organizacyj siorory.owanych przez komu- 
mistów nie chcieli współpracować z nimi i, ko- 
(rzysiając z odpowiedniego punktu ustawy par- 
tyjnej, zażądali referendum, które też wypa- 
dlo na uiekurzyść komuristów, Do rozłamu 
partyjnego prawdopodubnie nie dojdzie, raz 
„dlatego, że istnieje już odrębna grupka ko- 
munistów, nie ciesząca się żądnemi prawie 
ywpły wami, powtóre zus diatego, żę wzmagają- 


mizacie robotnicze w ich walce 
oome anam NAA 


-Finch robotniczy zagranica. 


Z biura międzynarodowego związku za- 
wodowego. Biuro to ma swą siedzibę w Am- 
sierdamie, w domu własnym, Żądaniu biura, 
eby na konferencję w Waszynglonie dopusz- 
czono także przedstawicieli robotaików Nie- 
miec i Austrji stało się zadość. Wobec tego 
(Biuro postanowiło, aby wszystkie należące do 
Międzynarodówki zawodowej sekcje narodo- 
we wzięły udział w kcnfereacji waszyngłoń- 
skiej. Oprócz tego Biuro wystosowało list do 
cządu sowieckiego w Rosji i organizacyj ro- 


2 burżuazją, 


statniego zjazdu amsterdamskiego o wysłaniu 
komieji międzynancdawej do Rosji. W pierw- 
szych miesiącach roku przyszłego ukaże się or. 
gan Międzynarodówki w czierech językach na. 


|. Naszę związki zawodowe zdają się prze- 
gtrzeguć politykę absłyneacji i bojkotu, jako 


paa nie daje odpowiedzi.. 


Ale na prośbę o zwolnienie mini- 
Wobec tego 
nauczyciele uciekają. Wtedy ministerium wẹ- 
szy, szuka, dowiaduje się i, odnalazłszy zbie- 
ga, siłą każe mu wracać na posadę. 

W ten sposób nauczyciel, ten benjaminek, 
który (zdawałoby się) jest otoczony najczul- 
szą troskliwością wszystkich, staje się niewol- 
nikiem, jest scolae adscriptus. 

Ale dlaczego benjaminki uciekają? 
i Ponieważ otrzymują pensie niższe od mi- 
licianta, ba, niższe od pensji... pomocnika pi- 
sarza gminnego. A wiecie, kto to jest pomoc- 
nik pisarza gminnego? Jest to chlopak kilku- 
nastoletni, który uczy się jeszcze pisać... 

Nauczyciel z wykształceniem  scminaryj- 
nem może dzisiaj otrzymać, jako urzędnik, ja- 
ko milicjant, w kraju czy nu. kresach uposa- 
żenie 134, często 2, a nawet 8 razy większe, 
niż na posadzie szkolnej, 

I miaisterjum nie pomyślało o tem, aże- 
by płace nauczyciela zrównać z pensją urzęd: 
nika, ale zajnuje się... wyłapywaniem ucie- 
kinierów i przymuszaniem ich do belferki. O- 
czywiście do belierki, ponieważ to będzie i 
może być tylko już belferka, praca narzucona, 
wstrętna.» 

A wiecie, ilu takich uciekinierów jest po- 
śród nauczyciejstwa ludowego? 

80%! 

To też mówią, że szef szkoln'ctwa Judo- 
wego w ministerjura tworzy specjalny oddział 
wywiadowczy, który ma się zająć śledzeniem 
miejsc pobytu swych niewolników. 

Niewolnicy ministerjalni jednak znaleźli 
sposób na p. szęta i stworzyli organizacje 
konspiracyjną dla ukrywania swych kolegów. 

Rzeczy zaszly tak daleko, że na ostatuiem 
posiedzeniu Sejmu postawiono w tej sprawie 
wniosek nagły. Nagłość przeszła... mimo nie- 
chęci „witosików”, którzy są wrogami naurzy- 
cielstwa ludowego. „Cysarskie dzieci* nie 
chcą się uczyć. j 


Dobrze. 


Zysław. 


Krinika sejmowa. 


Wezaraj odbyło się wspólne posiedzenie 
Komisji wojskowej i zngranicznej, Szęl ezta- 
bu pułkownik Haller į wice-minister spraw 
wojskowych gen. Majewski zdawali sprawę z 
położenia wojska naszego pod względem go- 
spodarczym. Wice-minister spraw zagranicz- 
nych, p. Skrzyńcki, mówił o sytuacji politycz- 
nej, w jakiej znajduje się Polska. 

Tow. Daszyński w pięknem przemówie- 
niu, które zrobiło wielkie wrażenie, mówił 3 
koniecznoś:i zawarcia pokoju | prowadzenia 
polityki rzelelnie demokratycznej, Dzielnie 
uzupełnił jego wywody tow. Moraczewski. 

Pasel? Anusz (ludowiec z „Wyzwolenia”) 
mówił, że z jeunej strony należałoby zawrzeć 
pokój, ale z drugiej strony — nio wypada za- 
wierać pokoju z bolszewikami. 

Dalszy ciąg posiedzenia 


dziś, na godz. 9 i pół 


odłożono na | rozwoju i jaknajwiększej poczył” * 
t 
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Ks. Lutosławski postawi! wniosek, aby, 
y narady zaprosić Naczelnika Państwa. Przy* 
jęto. b 
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Posiedzenie Komisji aprowizacyjnej. 

Na dwóch posiedzeniach Komisji aprowi- 
zacyjnej, odbytych we wtorek i środę, 14 i 13 
b. m, toczyła się dyskusja na temat: jaki Sye 
stem aprowizacji należy przyjąć. 

Rząd wysląpi! z projektem ogólnego 8€* 
kwestru zboża. Stronnictwo Narodowo - Ludos 
we proponuje utrzymanie kontyngentu i wul- 
nego handlu. Piastowcy, zjednoczeni z Wy: 
zwoleńcanii, wnieśli natomiast nagły wniosek, 
żądający aniesienią wszelkiego Ograniczenia 
przewozu i eprzedaży zboża, wprowadzeniń 
wolnego handlu i pokrycia te skarbu państwa 
deficytu, wynikającego z aprowidowania po 
dawnych cenach ludności przemysłowej. 

Szef sekcji p. Zaborowski przedstawił ko 
misji rowpaczliwy stan aprowizacji w kraju. 
W ciągu 2% miesiąca producenci z Kongre- 
sówki i Ualicji dostarczyli 4,200 wag. zboża, 
Poznańskie dostarcza 4,000 wagonów miee 
sięcznie, dzięki temu, że tam jest utrzymany: 
sekwestr. W Kongresówee i Galicji niedostar= 
czynoby nawet i tej liczby, gdyby rząd nie 
chwycił się środków przymusowych. W 30 p 
wiatach są ekspedycje wojskowe, po 100 żol- 
iwerzy z oficerem na czele. 

Gdyby nie było zapasu mąki amerykań- 
skiej, przeznaczonej dla szpitali, Którą rząd 
dysponował, to miemożnaby było zażegnać 
rozruchów głodowych w Galicji Zachodniej, 
ta bowiem dostarczyła rządowi aż 14 wago- 
nów zboża. Władze wojskowe zmuszone były 


kupować zboże dla wyżywienie armji prywat- 


nie, po paskarskich cenzch. 

Przewodniczący komisji p, Grzędzielski, 
posłowie Wasilewski, Wojda,  Osłachowski, 
ks. Lutosławski i ks. Starkiewicz, zabierając 
glos, pominęli milczeniem wszystkie argu- 
imenty, przemawiające za sekwestrem — trg- 
bili oni na jeden ton, a mianowicie, że rolnik, 
w wolnej Polsce nie może być tak traktowany 
jak za okupantów, To był najważniejszy argus 
ment ludowo - endecki przeciw selkwestrowi. 
Ksiądz Lutosławski dowodził, że nie będzie 
giosowal za sekwestrem, bo rząd nie potrali 
go wykonać, Ks. Starkiewicz, w myśl stanowi= 
ska bezrelnych i małoroluych, jest za sekwe 
strem, ule głosować -będzie za wolnym han* 
dlem. Pos, Wasilewski, który podobwie, jak 
ten byczek z bajki, co to we wsi był najmą* 
drzejszym, dowodził, że argumenty za sekwe- 
strem nie przekonaly go, gdyż wnioskodawcy 


sami nie wierzą w swe argumenty. Proroko- .| 


wał również pos, Wasilewski, że Sejm się 
skompromituje, o ile przyjmie zasadę sekwe 
stru, Lekkomyślny. posel prawdopodobnie 
miał na myśli opinję paskarzy. 

Ciekawe stanowisko zajmuje przedstawie 
ciel z Poznańskiego, pos. Tucholka. Jest om 
przeciwnikiem sekwestru w Kongresówwe, ale 
uważa za stoaownę pozostawić tę zasadę w 
Poznańskiem. - =) 

Poseł Wojda płaczliwie rozwodzi? się na 
temat strajków przemysłowych i żądań 
służby rolnej, szczególnie bolał go 8-godziuny 
dzień pracy, zakończył zaś z emfazą: „kto nie 
pracuje, ten nie będzie jad!“ 

Tow. Arciszewski wykazał, że zarówn? 
ludowcy, jak i obrońcy obszamiików traktują 


egoistycznie sprawę tak ważną, jak wyżywie- 
mie kraju, że nic ich nie obchodzą wszelkie -| 


dane cyfrowe i argumenty, powtarzają stale 
jedno: chlop chce wolnego handlu. Reprezen- 
tanci „ludowi“ dbają tylko o kieszenie boga- 
tego chłopstwa, małorolni i bezrolai bowiem 
zboża państwu nie aadzą, odwrotnie rząd mu- 
si im przyjść z pomocą, gdyż nię będą w sta- 
je płacić cen paskarskich. 

Wtedy, gdy brak 60,000 (1) wagonów zoo» 
ża na wyżywienie kraju, gdy nie jesteśmy w 
stanie zakupić zagranicę, zdawałoby się, że 
sejmowi przedsta vierecle będą mogli zrJzue 
mieć straszne położ. «2 kraju i uchwałą taką 
zasadę, klóra zabezpieczy “raj przed głodem. 

Nie pomogły jednak żadne argumenty i 
cyfry — rezultat głoscwsnia nad wnioskiem 
aby projekt rządowy stał się podstawą dysku- 
sji, był następujący: 22 głosy przeciw, 7 glo 
sów za (P: P.S. i N. Z. R). 7 


Tow, Arciszewski ułożył votum mniejszo+. 


ści. 
Zasada sekwestru została więc odrzuco- 
ną, 
« r; 
Wczozaj poslowie, należący do grupy Sta 
pińskiego wystąpili ze Zjednoczenia Stron? 
nictw ludowych. 


Cad PRE „DAG BE NE WNBA OPAT WA WIARZE O APO 


Wczoraj wyszed! 1-szy numer „Trybuny“ 
tygodnika, podpisanego. przez tow. Wolerta, 
jako redaktora odpowiedzialnego. Pismo to 
nie jest organem partyjnym, ale służyć będzie 
sprawie socjalistycznej, 

Na treść 1-go numeru shkłędają się arti 
Od Redakcji. — Błędy, która się mszczą. —, 
recepta, — Program skarbowy ministra Bi- 
lińskiego (tow. Herman Diamand). — Staty- 
styka. — Syndykalizm inteligentów (W. Wo 
lert). — Oleandry (W. Sieroszewski). — Z 
Korfancji. — Sztuka s sccjalizm (tow. Jan 
Hempel). — Dwa listy (List Amerykańskiej 
Partji Soc. do tow, Daszyńskiego w sprawie 
prześladowania sor, w Stanach Zjednoczonych 
i list towa Daszyńskiego do Wilsona). — In- 
terpelacja w sprąwie Lindego. — Teatr. — 
Sprawozdania, 


Bogata i ciekawa trosé f-go numeru sta: 


nowią dotrą wródlę na przyzzlość. 
Życzymy nowemu pismu jaknnilepszego 


ji 


K 
R 


(E 


T clegramy. 


Runtni.at Polskiego. Sztabu Goeralce;0 


Warszawa, 15 października. 
Komunikat Sziabu Gereralue- 


S(POA 7.) 
go z dnia 15 b. m.: 3 

Front litevsko - białoruski: 
przyjacielskie, prowadzone gwaltownie ua ua- 


sze pozycje na poludnie od Polocka w rejonie 


Kzmień — Lepol, pomimo wzmocnienia sil 
bolszewickich zostały przez nas krwawo od- 
parte. 
Na reszcie frontu spokój. 
Front wołyński. Nic nowego. 
` W zastępstwie Szefa Sztrbu Generalnego 
. Haller pułkownik, 


Ltrzeżenia czeskie, 


Warszawa, 15 października. 

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe og!a- 
62a wiadomość urzędową: Czeskie mini- 
sierjum spraw zagranicznych konstatuje, że 
godziło się na plebiscy. pod kilkoma zasadni- 
czemi warunkami: prawo gksu tylko dla 
przynależnych, ewakuacja nietylko wojska, 
ale i milicji. 

Czesko - słowackie ministerjum spraw 
zagranicznych w oczekiwaniu urzędowej 00- 
tyfikacjj ośw udcza zgóry, iż nie mogloby u 
naé decyzji konferencji pokojowej, sprzecz- 
mej z temi zasadami" À 


Rokowania polskc-piemieckie, 


Poznań, 15 października. 
. — (P. A. T.).  Nowomianowany komisarz 
polski, mający czuwać nad przeprowadzeniem 
warunków układu polsko-niemietkiego, p. 
Krzyżankiewicz, bawił pomiędzy 1 i 5 paź- 
dziernika na Górnym Śląsku.  Zwiedzał on 
więzienia w Katowicach, Bytomiu, Raciborzu 
1 Gliwicach. Więzionych tam Polaków trzy.na- 
ją Niemcy często w osobnych celach pojedyń- 
czo. W więzieniu w Bytomiu brak wentylacji. 
Odżywianie jest bardzo liche. Przy tej sposob- 
ności udało się komisarzowi polskie nu 
stwierdzić, że Niemcy trzymają Polaków  aie 
tylko w wymienionych już więzieniach, lecz i 
w innych np. w Głogowie, Nissie, Kościerzy- 
nie, Lamsdorfie i innych. Przedstawiciel Pui- 
sk* zwrócił się z tego powodu do rządu nie- 
mieckiego, ażeby przygotowano osobną listę 
z nazwiskami wszystkich Polaków, trzy ma- 
n;:h w więzieniach niemieckich. 


„ Riytiżcja traklaln. 


Paryż, 15 października. 

' (P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Formalne 
sgłoszenie akiu ratyfikacji traktatu pokojowe- 
g- przez Francję, Anglję, Włochy, Belgję i 
Pols..ę nastąpi za 2 dni. Traktat pokojowv 
nabierze wówczas mocy obowiązującej 


Lyon, 15 października. , 


-~ (P. A. T). (Radjotel. st. warsz.). Stosun- 
ki dyplomatyczne między Francją i Niemca- 
mi zostaną nawiązane z chwilą wejścia w ży- 
cie traktatu pokojowego. Wbrew pogłoskom. 
jakie rozpowszechniano od pewnego czasu, 
rząd francuski nie ma widocznie zamiaru wy- 
6lać ambasadora do Borlina. Reprezentację 
Franeji obejmie tam chargé d‘: faires na czas 
nieokreślony. Przedstawiciela jeszcze nie wy- 
anaczono. 


Łotysze Lordzie okryty niemieckie. 

Berlin, 15 października. 

(P. A. T.). „Lokalanzciger* donosi ze 
Szczecina; Parowiec „Holsatia“ o pojemności 
38000 lon, w:asi.ość szczecińskiego przedsię- 
biorsiwa żeglugi Kunsimanna, został przez 
wladze łotewskie zajęty. Parowiec ten slu- 
ty! do przewozu jeńców i zdobyczy wojennej. 
Zalogę tego okrętu internowano w Libawie. 
Wedlug nadeszłych tu wiadomości, dotąd nie 
mjawnily się jeszcze zarządzenia blokady na 
wodach ballychi'h. Wszysikie okręty nie- 
mieckie, które w ostatnich dniach wyjechały, 
dotarły do celu podróży, względnie zawinęły z 
konieczności, do portów położonych po drodze 
lub też powróciły do porlu, z którego wyje- 


chaly. 
W krajach nadhiliyekich. 


Nanon, 15 października. 
(P. A. T.). (Racjotel. stacji poznańskiej). 
Z Kurlandji donoszą, że zachodnio rosyjska 
rada ceniralna w Mitawie zostala rozwiązauą 
a jej miejsce zająło generalne gubernator- 
siwo. Genersl-rubernalorem mianowany 29% 
gta? pułkownik rosyjskiej gwardji Scheide- 
mann. W Mitawie ogloszono stan oblężenia, W 
wieéċie panuje spokój. 
Nauon, 15 października. 
(P. A. T.). (Radjotel. stacji poznańskiej). 
Następca gen. von der Uoltza, gen. poruczuik 
Eberbardt zawiadomił rząd łotewski, że objął 
naczelne dowództwo szóstego korpusu. Zazna- 
€7;! równocześnie, iż działać zamierza w po- 
rozumieniu z rzącem łotewskim. 


| Nanon, 15 października. 
: (P. A. T.). (Radjotel. stacji poznańskiej). 
 Dtuorzony pod angielskim protektoratem ro- 
wyjski rząd pólnocno zachodni 
' Lja.czowem na czele, został wezwany przez 
rzą1 estoński, aby przesiedlił się poza granicę 
kraju, 
Paryż, 14 października. 
(P. A. T.). (Havas). „lemps“ badając sta- 
mow 'sko rządów sprzymierzóuych wz.lideha 
Rosji, mówi, że problemat baliycyi jest naj- 
drażliwszem zszadnieniem  nierozwiązanej 


jeszcze wielkiej kwestii rosyjskiej. Aljanci por 


„ROBOTNIK, czwartek, 16 października 1019 r. 


Ataki nie- 


w Narwie zj 
|9) Sprawy organizacyjne (m. in. szkoly partyj- 


ŻORY M 
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a 


winni uznać rząd w Omsku i dostarczyć finan-| wicieli klasowo-robotniezych Organizacji kal 

suwej pomocy jej reorganizatorom. turalno - Oświatowych, względnie przedsta wis 

Wiedeń, 15 października. cieli Wydziałów Kuituralno-Uśw.stowych Koss 

(P. A. T.). Biuro Korein. donosi z Mita. | Peratyw | Związków zawodowych. - 

wy pod datą 13 b. m.: Biuro Wolifa donusi,],  ? "379 do udziału w Zjeździe przysługi 

że na fronce między wojskami rusy,skieini a e wszystaim (owa selonkom p. P. S. biorący a 

łotewskiemi rozwija się ożywiona akcja wo- udział w pracy kulturalno-oświatowej, wzgiędź 
jenna. Ostatnio armja łotewska otrzymała p.-| e interesującym się tymi zagadnieniami. 


RÓ EYE ? ZZA f Osoby nienależące du P. P. S. wziąć m4 

szyi a e E E RAE: gą udział w Zjeździe tylko za zgodą Centrala 

s $ i b neg Wydziału Kulturalno-Oświatowego. 
Wiedeń, 15 październia. 


(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. d.- 


IV. Organizacje partyjne powinny przed 
dniem 23 października zawiadomić Sekretąę 

nogi z Heisingforsu pod datą 13 b. m. Welle 

nadeszłych tu wiadomości położenie aad 


rjat Centralnego Wydziału Kulturalno-Oświat, 
o ilości przybyć mających na Zjazd towarzyę 

Dzwiną nie zmieniło się, Po obu strunach 

frontu bardzo silny ogień 'artylerji. Ogłoszono 


szy i towarzyszek. 

V. Sekrelarjat Centralnego Wydziału Kul) 
blokadę Rygi. Pułkownik Awaiow Bermont u: |turalno - Oświatowego czynny jest codziena:6 
czynił rządowi łutewskiemu nowe propozycje, |od godz. 11 — 1 i 4 — 8 w lokalu „Robotas 
kióre rząd ten odrzucił. Rząd estoński wysyła | ka“, Warecka 7. 
narazie na pomoc Łotyszom jedną dywizję. 

Łotysze mają za to odstąpić Estończykom Centralny: Wy. zków sd 04 
Walk. Arnija północno zachodnia rozpoczęła Sekretarjat. 
na calym froncie atak w kierunku Pskowa i proszone są 0 przedruk . 
Gatczyny. Psków ma się znajdować pod :g- i 
niem dział. Anglicy skonfiskowali w zatoce 
Fińskiej trzy ożręty niemieckie 
Wiedeń, 15 października. 
(P. A. T.). Tel. Cump. dunusi z Paryża 
pod dalą 15 b. ù.: Poselstwo rós,jszie w Pa- 
ryżu oglasza urzędowo: Według różnych wia: 
domcści, ukonstytuowała się pewna liczba ge- 
nerałów i urzędników rosyjskich w Berlinie 
pod nazwą „Rządu zachounio - rosyjskiego“. 
Pozostają oni w stosunkach z niemieckiem 
siłami w Kurlanji. Ażeby zapobiec nieporo- 
zumieniom, poselstwo rosyjskie w Paryżu 0- 
świadcza, że jeden tylko rząd rosyjski ma pra- 
wo, nosić tę nazwę, mianowicie rząd Kołcza- 
ka, mający tynrczasową siedzibę w Omsku 
Generał Denikin przyłączył się zupelnie do 
Kvlczaka, a także i inne rządy uznaly 
zwierzchnictwo Kołczaka, Ponieważ osobisto- 
ści, bawiące w Berlinie, nie utrzymują kon- 
taktu z Kolczakiem, Denikinem i Judeniczem. | 
zatem nie mają upowaźLienia do przemawia- 
nia w imieniu Rosji 
Paryż, 15 października. 
(P. A. T.). (Radjstel. st. pozn.). Z Łotwy 
conoszą w dalszym ciągu o trwających wciąż 
atakach niemieckich wojsk, zasilanych przez 
niemieckich ochotników. 


. . ' A e ? 2 
Reatcjeniści rosyjsko-niem.2(C7 A Lilna. 
Wilno, 15 października. 

(P. A. T.). Garnizon litewski w Szawłach 
zostal rozbrojony przez wojska niemiecko-ra- 
syjskie. Litwini oczekiwali rozbrojenia xd 
dłuższego czasu, a w dniu krytycznym czuwali 
do 2-ej w nocy. W trzy godziny później zas »- 
cżzono ich i rozbrojono prawi» bez walki. W 
ręce napastnika wpadło przeszło 100.000 mk. 
Po dokonanym fakcie zaproponowala komen- 
da niemiecku-rosyjska układy. Litwini zażą- 
dali zwrotu broni i opróżnienia zajętych bu- 
dynków. Komenda niemiecko-rosyjska zażiye 
dała dobę do namyslu. 

Rozbrojony oddział litewski przeszedł w 
międzyczasie częściowo na stronę niemieck» 
rosyjską, częściowo rozszedł się do domu. 

W innych miejscowościach odbywa się 
również rozbrajanie oddziałów litewskich. W 
Radziwilliszkach władze niemiecko-rosyjskie 
aresztują wojskowych litewskich. 


Blokada daly: 0. 


Nauen, 15 października. 
(P A. T.). (Radjoiel. st warsz.). Z Ki- 
lcnji. Z Gdańska donoszą, że blokada Balty- 
ku wyrządza ogromzw szkody życiu gosp 
darczemu. Wszelka komunikacja Kilonji z 
w; brzeżem siaie się wątpiiwą. Gdańsk znaj- 
dzie się w s; lwacji bardzo trudnej, ze względu 
na opóźnienie transportów wegla i śledzi. Nie 
można było zawiadomić o blokadzie statków 
handlowych, będących już w drodze, gdyż nie 
posiadają ore aparatów rad;otelegraf cznych. 
Sekwestr wolnego portu Hamburga zoslal 
zniesiony i firmy zagraniczne mogą tam przy- 
wozić swoje towary. 


(Wadi Monia. 
| Nauen, 15 października. 
(P. A. T.). (Radjotel. stacji poznańskiej). 
Odpowiedź Niemiec na notę Focha wysłaną 
będzie natychmiast, skoro od poszczególnych 
p tstw związkowych nadejdzie zawiadomie- 
nie, iż zgadzają się na treść odpowiedzi. , 


v Weir Rullotolko=ójdidt0R). 
Okólnik Hr, 3. 


Centralny Wydział Kulluralno-oświałowy 
P. P. S. komunikuje wszystkim organizacjom 
pariyjnym eo następuje: 

I. Zjazd działaczy Kulturalno-oświatowych 
odbędzie się dnia 1-go i 2-go listopada w Kra- 
kowie (ul. Dunajewskiego 5, lokal Zw. Zaw). 

I. Projsktowany porządek dzienniy jest 
następujący: : | 

1) Zagajenie, 2) Wybór prezydjnm, 3) Za- 
gadnienia kultury proletarjatu, 4) Formy ro- 
bvlniczego ruchu kulluraino-oświatowego, 5) 
Opieka nad dzieckiem proletarjackiem, 6) Re- 
forma szkoluieiwa, 7) Orgauiza ja miodzieży 
robotniczej, 8) Organ'za'ja pracy oświatowej, 


Pisma partyjne 
niniejszego okólnika. 


i iya prti  - 


Dziś, t. ;. we czwartek, o godz. 6-ej po 
poł. w lokalu Związku Polskich Posłów So- 
- Aska oubędzie się posiedzenie Ce 


Do wszystkich organizacji P. P. S. 


Organizacje dzielnicowe, położone poza 
miastem, w którym rezyduje O. K. R., o ile m 
trzymać życzą bezpośrednio okólniki C. K. W. 
i Cenirainych Wydziałów, zawiadomić o tem 
powiany Sekrelarjat Generalny C.. K. W., pm 
dając świsiy adres Koiniietu Dzielnicowego, 

Sakretarjat Goneralny P. P. S. _ 

Pisma partyjne proszone są o przedrułł 

powyższego. = 


Centralny Wydział Archiwalny P. P. 8, 


kich pism partyjnych 

Trzydzieści lat wytężonej walki o wyzwolenie, 
którą klasa robotnicza w Polsce prowadziia w wae 
runkech ajcięższego ucisku i represyj politycznych, 
ue pozwalały dotąd należycie zorganizować grue 
madzenia materjałów archiwalnych i dokumentów. 
historji ruchu robotniczego. Z niezliczonej ilości 
pism. odezw, wydawnictw z tego czasu, z dokume:re 
iów, które częstokroć są jedynym malerjalem dla 
przyszłego badacza i historyka dziejów ruchu socjae 
listycznego w Polsce, — niemała część zaginęła beze 
powrotnie skutkiem braku należycie zorganizowa* 
nego archiwum partyjnego. W zrozumieniu koniee 
czności stworzenia takich zbiorów archiwalnych, C, 
"K. W. powo'ał do życia Ceatr. Wydział Archiwale 
ny C. K. W. i wzywa wszysikie organizacje partyje 
ne do wspó!działania z Centr. Wydz. Arch. Wobee 
konieczności zgroniadzeuia w Ceutralnyw Archie. 
wum możliwie najobfiiszych materjałów, dotyczą”, 
cych ruchu w ostatnich dziesięcioleciach, C. K, Wẹ 
zaleca organizacjom i towarzyszom przekazać do 
Centralnego Archiwum wszelkie zbiory i archiwa, 
Kedakcjom pism i wydawnictw partyjnych C. K. We 
poleca przysyłać do Archiwum 2 egz. każdego w 
dawnietwa. 

Wysyłać należy pod następującym adresemt| ` 
Warszawa — ul. Piękua 381 m. 2, T. Szturm de 
Sztrem. pi 

Sekretarjat Generalny Polskiej Partit] 
Socjalistycznej, i 


Pomoc dla P. P. S. z Amoryki, W braf) 
nim organie „Dziennik Ludowy“ z duja LZ; 
wiześnia 1919 r. znajdujemy fotograljęe czeku, 
wysłanego na ręce tow. 1. Daszyńskiego. Czek 


dla robetużków i chlopów* urządza w Amery=| 
ce naszą brat.ia organizacja, Związek Pele. 
skich Socjalistów. Ogólem wysłano do kraju 
130 tys. mk. polskich. 

„W tymże numerze „Dziennika Ludowe* 
go“ znajdujemy pokwitowanie ze skladek, % 
którego wynika, że do dnia 17 września r..b. 
łącznie z sumą, udzieloną przez ostatni nade 
zwycza'ny Zjazd P. P. S. w wysokości 1.452 
dolarów — ogółem zebrano 8,417 dol. 73 cent, 


Wszyscy radni P. P. S. są proszeni na posie». 


> 


m ZZA RE 


godz. 6 wież. w lokalu Redy miejskiej, 

Tow. tow. Niodzialkow ski, Pużak, Stefanowskł 
i Jesień proszeni. są o przybycie do Sekretarjala 
K. W. we czwartek o zodz. 7 wieczór. „ 


Do członków Wydziału org. - agitacyjnegoł 
Dziś o godz. 5% popol. odbędzie się posiedzen'6 
Wydziału org-agitacyjnego. Sprawy b. ważne. Prr . 
szeni są o przybycie towarzysze: Łopuska. Zarem=. 
ba, Kwaśnik, Żerkowski, Kompała, Niemczyk, Pi 
trowski, Kow:lewski, Mamczar, Wronowski | przode 
siawiciel Wydzialu kuiturzimo - oświatowego. 

Do członków dzielnicy Starówka i Śródmieście?) 
W piatek o godz. 6 wiecz. w lokalu O. K, R. wspól- 
me zebranie dzielnie Staromiejskiej i Śródmi 
skiej. 


skioj! Dziś o godz. 6 wiecz. w lokalu dzielnicowym, 
Ragstela nr. 12a. odbędzie się postedzenie Komitée 
tu dzieluiey. Sprawy bardzo ważne, Wszyscy szlo 
- kowie pr3z“°ni są o punktualne przybycie, 

nejy. sj c 

III. Delegatów na Zjazd wysyłać powin-| 


nA a w nawa 


Xi Taly CA 

ż PON POJOWŁGZEO. | 
Z Kom. Centr. Zw. zaw. Dziś, w czwartek, o | 
godz, 634 wiecz. odbędzie się kolejne posiedzenię. 
Wydzialu W; konawczągo komę 


vt! 


ny: SA 
1) Okręgowe, względnie lokalne komite- 
ty pariyjie, 2) Frakcje P. P. S. w Radach 
miejskich. R) Rady Delegatów Robotniczych 
('Niar.-$ocjal). | j ia 
Pożądanym jest również, udział przedsta- Centralnej kie 
| 3098 


Es 
> 0 


fi. zh W + $ 


H 


Do Komitetów Okręgowych i Redakcji wszyste x 


Do catonków Komitetu dzielnicy Mokotowa 


ten jest wyslawiuay na sunię 50,000 mk. pole” | 
skich. Jesko już czwartą rata ze zbiórki, jaką . | 
na P. P. S. pod haslem „Na walkę o Polskę | 


dzenie mzsiące się odbyć dnia 16 października a, | 
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‘ROBOTNIK, czwarte, 16 października 1919 r. 


| a Związków zawodowych. Wszystkich człoa- 
ków Wydziału Wykonawczego uprasza się 0 bez 
względne przybycie, 

Z Rady klasowych Związków zaw. W dniu 17 
października r. b. o godz. 8 wiecż., w sali Związku 
śkórzanego przy ul. Żytniej nr. 18a odbędzie się 

dczyt wygłoszony przez ob. Sznuka na temat „U- 
ezpieczenia robotnicze wogóle”. i 

* Rada klasowych Związków zaw, urządza 8ze- 
feg odczytów w lokalach związków, z dziedziny u- 
bezpieczeń spolecznych nasiępujących prelegentów: 

żnok — „O ubezpieczeniu wogóle”, Siwik — „O 
kasach chorych”, Ileryng — „O ubezpieczeniu od 
wypadków”, Marek — „O ubezpieczeniu od braku 
pracy”. O każdorazowym odczycie i miejscu będą 
Kawiadomienia w prasie i afisze w lokalu związku. 


s (m) Zażegnanie strajku w telefonach, W spta- 
wie zaprzestania pracy w telefonach warszawskich 
fiowiadujemy się, że pracowników obowiązywała 
umowa z zarządem telefonów do 1 lutego roku 
przyszlego. lecz z powodu drożyzny, pracownicy by- 
Ù zmuszeni zerwać umowę, wysiępując z następu- 
Jącemi żądaniami: dodatek drożyźniany, opłata za 
fwpisy szkolne, placa za wszystkie dni świąteczne. 
przypadające w tygodniu, odszkodowanie w formie 
{1,000 mk, za każdy przepracowany rok i trzynasta 
pensja. 

- Rokowania toczyły śię w ministerjum pracy i 
doprowadziły do zażegnania strajku, Przyznano na- 
stępujące żądania: dodatek drożyźniany, zapomogę 
j(bezzwrotną) w wysokości miesięcznego zarobku. 
'na cieple ubranie 1 opłata za wpisy szkolne, Wcza- 
gaj rano wszyscy pracownicy przystąpili do zajęć. 


„Z sorea ludu“, Poranek arlystyczny, zorgani- 
zowany przez „Scenę i Lulnię Kobotniczą"* odbę- 
|dzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 834 popol, w 
lsali llaudlowców, Sienna cr. 16, Wykonawcy Lucy- 
lna Brusendorifowa — mezzo-sopran, Zofja Fei- 
fstówna — sopran, Anjonina Sokolicz, art. dram. 
(Antonina Willówna, aM. baletu, Alfred Leyden. 
skrzypek, Boleslaw Wirski, tenor, dyr. Meyerhoki, 
akompanjament, oraz czleukowie „Sceny i Lutai 
Robotniczej”. Bileiy dla członków org. roboluiczych 
2 mk., dla gości 8 mk. 50 fen. do nabycia w klu- 
bach rob. na Wolskiej nr. 44 i na Żylniej ur. 24/23. 


mania | AB 


Zycie gospodarcze, 


nia pokrewnych stowarzyszeń i ioh pracy. W Pa- 
ryżu powstało identyczne polskie stowarzyszeme; 
zachodzi pytanie kogo ma ono reprezentować i w 
czyiri imieniu zabierać głos. Czy w imieniu całej 
Polski, czy też w imieniu tylko kolonji polskiej w 
Paryżu. 


(a) Wynagrodzenie dla nauczycieli. Magistrat 
postanowił na rok bieżący szkolny wynagrodzenie 
nauczycieli szkół cztero-klasowych i zawodowych 
miejskich oraz lekarzy szkolnych z 315 mk., względ- 
nie 270 mk. za godz. w stosunku rocznym podnieść 
do norm, opracowanych przez związek nauczycieli 
szkól średnich i przyjętych przez szkoly średnie. 
Normy ie przedstawiają się, jak następuje: I pię- 
ciolecie dla nauczycieli z wyższem wykształceniem 
400 mk., zę średniem — 800 mk., za II pięciolewie 
— 450 mk. i 850 mk. dla nauczycieil z III pięcio!e- 
ciem — 500 i 400 mk. Postanowiono również pojl- 
nieść wynagrodzenie za wychowawstwo w szkolach 
*+klasowych miejskich z obecnych 720 mik, do 1500 
mk. rocznie. 


(a) Szkoła rękodzielnicza, Wobes niespodzie- 
wanego rozwoju 1lI-ej szkoły rękodzielniczej miej- 
skiej na Pradze i doniosłego znaczenia tejże szkoly 
dla ludności, magistrat postanowił ustanowić w 
niej 2 nowe etaty pomocnia instnuktorek bielizniar- 
stwa. 


W Słowarzyszeniu Ochroniarek, ul. Marszał- 
kcweka 58a, odbędzie się w dn. 16 października 
(czwartek) walne zebranie o godz. 5 pp. 


Zawiadomienie, Administracja wydawnictwa 
„Kalendarza Wojska Polskiego na 1920 r.“ prosi 
nas o zaznaczenie, że czasowo wstrzymała przyj- 
mowanie ogłoszeń do „Kalendarza”, 


Telogramy prasowe z Francji, Na skutek inter- 
wencję poselstwa polskiego w Paryżu francuskie 
m.inisterjum handlu i przeimysiu, poczt i telegralów 
przyznało dla telegramów prasowych z Francji do 
Polski od 1-go października r. b. oplatę zniżouą 
fr. 0.1775 za słowo. 


Wycieczka artystydnih po starej Warszniwia. 
Warszawa w okresie przedhisiorycznym i w dobie 
książęcej. Nazwa i herb miasia. Kościoły św. Jana, 
Panny Marji, św. Marcina i św. Anny. Mury mia- 
sta i wieże = dzwonnice obronne. Czasy królowej 
Bony, Zygmunta - Augusta i Anny Jagielonki, Re- 
nesans w ołtarzach, pomnikach i domach Warsza- 
wy. Odczyt ilustrowany przezroczami, wygłosi prof. 


- Rynck pieniężny: Kursy państwowej Centrali W. Trojanowaki w sobotę, 18 października o gwiz. 


' Dewiz z dnia 14 października 1919 r. 
Dewizy | Banknoty 
Kupro i sprzed. Kupno i sprzed. 


Fuoty szterlingi 148.— 150— 147— 151.— 


Dolary Stan. Zjedn, 85.— - 85.50 -3.75 

Dolary Kanat, -m mm 82.25 
Frauki frane. * 415 425 410 4.25 
Frauki szwajc. 636 645 630 650 
Frauki belgijskie 4.15 4.25 4.10 

Liry 350 855 8.45 
Marki fińskie 157.— 159.— 156— 160— 
Leje rum. 166— 170.— 16— 175— 
Lewy bulg. -m m 79 
Floreny hoiend. 13.06 13.25 12.95 
Korony szwedzkie ` 860 875 855. 
Korony norweskie 8.10 810 8.06 830 
Korony duńskie 760 7.75 755 789 
Marki niem. 188.— 140.— 137.— 140— 
(drobne do mk. 10) === —.— 100.— 
„Korony niemeaustr. —— 52— ——= 
„Korony czeskie 100.50 102,— 100.— 107.50 


Kurs przerachowania na korony 53.—, 
Notowania gieldy warszawskiej: ruble carskie 
‘416.50 — 118.—, korony 54 — 54.25. 


Krodyt amerykański, „Matin“ z dnia 14 wrześ- 
mia donosi, że wielcy przemysłowcy amerykańscy 


85.75] ulicy Marszałko wskiej 


8-ej wiecz. w sali Muzeum przemysłu i roimictwa, 
Krak.-Przedm. 66. W niedzielę, 19 października o 
godz. 1-ej pp. odbędzie się zwiedzanie katedry. Bi- 
lety w Muzeum. 


(m) Samobójstwo ucznia, W domu nr. Sia przy 


w mieszkaniu rodziców 


83.25 |swyoh pozbawił się życia, za pomocą wystrzału z 


rewolweru syst. „Parabellum“, 17-leimi Tadóus3z 
Łukasz Dubiczyński, uczeń 7-ej klasy gzkoly Mazo- 
wieckiej, Śmierć stwierdził lekarz Pogotowia. De- 


4.25 |nat pozosiawił kartkę, w której wyjawił przyczynę 
8.60 | samobójstwa. 


Zaznaczyć nałeży, że dnia 11 b. m. w tymże 
domu odebrał sobie życie za pourocą poderżnięcia 
ardla brzytwą obywatel ziemski, 40-letni Włady= 


81.— Sw Zakrzewski, którego zwłoki, w chwili sama- 
18.45] bójsbwa bubiczyńskiego, byly jęszcze w mieszka 
8.80 | niu i z 


(m) Harco samochodowe. Na ulicy Tamos przed 
„domem Dr. 40 samochód prywatny, prowa'lcony 
przez szoiera Wladyslawa Biedrzyckiego, przeje= 
chal 12-leiniego Abrama Weinberga (lamka nr. 


== | 29), którego z raną na głowie i ziamaną kością 
52.— |szołową przewiozło Pogolowie do szpitala żydow- 


skiego, : ; 

(m) Ucieczka komisarza. Ze szpitala dla cho- 
rych zakaźnych przy ulicy Pokoraej nr. 12 zbiegł 
były komisarz urzędu śledczego, Edward Linaner 
pozostający tam na leczeniu. Jak wiadomo Lindner 
oraz Dzięrżanowski i Brzeziński, również komisa- 
rza tegoż urzędu, przed kilku miesiącami zęstali a- 
resztowani za różne nadużycia alużbowo i lapow- 


wystąpili z projektem utworzenia towarzystwa, któ-| nictwę. ' 


re zabezpieczyłoby dlugoletni kredyt tym pań- 


(m) Awanturniczy Amerykanie, Nocy wezoraj- 


stwom europejskim, których stan finansowy jest| szej. około godz. 12-ej, dwaj pijani żołnierze ame- 


Krytyczny. Decyzja ta jest wynikiem znacznego 
amniejszonia się eksportu amerykańskiego, 


tykańscy, przechodząć ul. Złotą, napadli znienacka 
przy rogu ul, Zielnej na powracającego spokojnie 


spo-| do domu p. Wacława A. kierownika żywnościowej 


wodowanego spadkiem kursu papierów. Zamówie- | misji amerykańskiej. 


nia, danego przez Belgje na 400 jekomotyw i 0000 
wagonów, nie było można przyjąć z powodu braku 
kredytu. 

W sprawie importu do Polski wyrobów mota- 
lowych i maszyn. W sobotę dnia 


W zestawieniu faktów. że żołnierze amerykań- 
scy napadli na kierownika transportów amerykań- 
skich, tlowi tym razem tylko zlośliwa ironja losu, 
p. A. bowieun w żadnej styczności z żolnierzami a- 
merykańsk,mi nie pozostaje i obu napastników nie 
zna. Bez żadnej przyczyny jeden ż pijanych ute- 


11 b. m. W pań: | zy) p. A. z taką siłą w glowę, iż oszołomiony zna- 


lwowej Komisji przywozu i wywozu odbylo się z lazł się on nagle pod dorożką nz środku ulicy i po- 
udzialem przedstawicieli przemysłu i handlu posie- | ranił się. 


dzenie w sprawie unormowania importu do Polski 
maszyn i wyrobów metalowych, W związku z usta- 
nowieniem Centrali dewiz | z koniecznością OSZCZĘ- 
dzania szczup!ych zapasów waluty zagranicznej, u- 
stalouo podzial artykulów importowych z branży 
metalurgicznej i mechanicznej ną kategorie, w za 
leżności od znaczenia danego towaru dla rynku 
krajowego. 

Uchwalono zbierać się perjodycznie co drugą 
soboię, w celu rewidowania podziały na kategorje 
w miarę dalszego uruchamiania przemysły, 


Przygodni świadkowie sądzili początkowo, Że 
zachodzi tu jakaś rozprawa koleżeńska, gdy jednak 
ociekający krwią p. A. podniósł alarm, ci i owi 
spóźnieni przechodn'e usiłowali iuierwenjować. 

Wśród protestujących znalazł się podporucznik 
22-go pulku piechoty, p. Kulczyński, na którego 
Amerykanie również się rzucili. Powaliwszy podp. 
uderzeniem na ziemię, zaczęli kopać go butami i 
w sposób bardzo dotkliwy poranili. 

Krzyki | gwizdania zwabiły jeszcze tych t œ 
wych przechodniów, którzy usiłowali zatrzymać a- 
wanbturników., Interwencja okazała sie jednak za 
słaba. Amerykanie, niezwykle silni i zapewne ire- 
nowani bokserzy, wszystkich usilujących ich za- 


Państwowa Komisja przywozu i wywozu za. |trzymać obijali silnie pięściami po glowach i każ- 


mierza podjąć analogiczną akcję Í w stosunku do 
pozostalych artykulów importowych. i 


© 
ronikas 
Obchód rcoznicy zjednoceonia wojska polskiego. 
Z powodu odbyć się mającego w Krakowie w tn. 


dego zwalali na ziemię. Jakis oficer, świadek zaj- 
ścia, chege przestraszyć awanturników i ściągnąć 
policję, zaczał strzelać » rewolweru w górę lecz i 
to nie pomoglo, a raczej PORZ — rozsierdzilo 
Amerykanów, gdyż zaczęli A wszystkich nawi- 
jających się im pod rękę, Potłuczonych i poranio- 
nych znalazło się kilkanaście osób, w tem nawet 
kilka kobiet. Zdawałoby się, że tak głośna awan- 
turą ściągnie policję, która w ruchliwem śródmie- 
ściu winnaby czuwać nad bezpieczeństwem publicz 
nem. Okazało się tymczasem, że policja albo spata 
albo ukryła się przed awanturnikami. Dopiero zja- 


19 b. m. uroczysiego obchodu zjednoczenia wojska | wienie się kilku hallerczyków, którzy umieli roz- 


polskiego lącznie z obchodem 5-ej rocznicy wymare 
ezu w pole 2-ej brygady Legjonów Polskich otrzy” 
maly dowództwa okręgów genersłnych odpowied- 
'mie rozkazy. a mianowicie: oddzialy wyślą na uro- 
czystość delegacje, oficerom zaś 2-ej (karpackiej) 
brygzdy b. Legjonów Polskich, udzielana będą spe- 
cjalne urlopy — 0 ile warunki 
zwolą — me wyjazd do Krakowa na 8 dni, t. 4. 18, 
49 i 20 b. m. ry j 


(a) Liga pokoju. Pierwsze powakacyjne zebra- 


mówić się z pijąakami po angielsku, wreszcie przy- 
bycie kilku żandarmów — wpłynęlo częściowo na 
powstrzymanie dalszej bijatyki. Z wielkiemi wysil- 
kami, żandarmi i żołnierze odprowadzili Amery- 
kanów do ekspozytury żandarmerj przy ul. Mar- 
szalkowskiej nr. 142. gdzie obaj w dalszym ciagu 
awanturowali się i skąd odesłano ich do komenly 
wojskowej na pl. Saskim. Po drodze jeden z nich 


slużbowe pa to po- | dopadl znowu p. A. i uderzył. poroztrącali wresz- 


cie I obalili towarzyszących im wartowników == 


| słowem liczna grupa interwenjujących | wartowni- 


ków nie mogła sobie poradzić z dwoma pijakami. 
Ostatecznie obu rycerzy pieści ulokowano w 


mie Polskiego Stowarzyszenia Przyjaciól Pok ju|areszcia wojskowym. poszkodawani zaś obywatele 


myznaczuwo na sobotę, dnia 18 października. Na 
posiedzeniu tem dr. J. Polak, który powrócił z de- 
łegacji a Ameryki i Angiji zda sprawę ze zwiedze- 


polscy maja wystąpić z preiensiami © odszkodo- 


wanie za zniszezone ubranie ì za niezbędną opieke; 


mm M -aama 


lekarską — do poselstwa amerykańskiego. 


> 


Głosy czytelników, 


Najuprzejmiej mam zaszczyt prosić Redakcję © 
zamieszczenie mego artykulu w swym wysoce po" 
aytnym piśmie, o ile on będzie uznanym na us 
względnienie. I 

„Czytając na prowincji w różnych pismach pe» 
rjodycznych o hojnie wyrażanych ulgach dla wete= 
panów z 1863 r., a będąc w podeszłym wieku, 80-cio 
letnim siarcem, zamierzyłem osiąść w Warszawie, 
aby módz snadniej korzystać z tych ulg życiowych, 
Przybywszy do Warszawy | osiedliwszy się na stale 


z tą dla mnie jakoby dodatnią przyszłością, gdyż 


pracowań w tak podeszłym więku ciężko, a chcąc 
sobie wyjednać jakąkolwiek pomoc  materjalną, 
przedewszystkiem udałem się z prośbą do minisie- 
rjum pracy i opieki społecznej na ulicę Rysią nr. 
1, gdzie mnie pewien pracownik biunowy pocie» 
Sszył, że od 1-go września weterani będą pobierać 
po 250 marek emerytury miesięcznie i jednocześ- 
nie nadmienił, abym się udał do Urzędu Stowarzy* 
szenią Weleranów, na ulicę Nowy Zjazd nr. 8. Tę 
podróż musiałem odbyć za pomocą tramwaju, giyż 
piechotą nie bylbym w możności, równocześnie tw 
pewniono mnie w mlnisterjum pracy I opieki spo 
łecznej, że tam dostanę ubranie wojskowe, buty É 
abym prosil o tymczasową zaliczkę w poczet przyr 
szłej emerytury. Tu jednak wszystkie te wyszcte 
gólnienia spelzly na niczem i dość szorstko odpo* 
wiedział mi pewien pracownik biurowy, że był ja- 
koby podobny projekt, który może nastąpić dopiera 
w miesiącu grudniu po orzeczeniu komisji, złożonej 


z członków, mających przybyć z Krakowa, Lwowa £' 


Poznania, „obecnie zaś nic pomódz nie możemy, 
lecz udaj się pan do sekcji opieki wojskowej na 
ul. Bracką nr. 16”. Naturalnie „jak przysłowie mó» 
wi „tonący brzytwy się chwyta”, idę, zasiaję iam 


bardzo sympatyczną osobę, która mnie szczegół . 


wo objaśnia; lecz o dziwo, posyła mnie do Ekspe= 
dytury Generalnej Sekcji Opieki ministerjum spr. 
wojskowych na ul, Czackiego nr. 6. Podążam. Tu 
znów informują, ażebym się udał na uL Nowolipki 
nr. 8, a więc idę, odszukawszy niedostępne miejsce, 
poszukując tu i owdzie, przecie znalazłem, gdzie 
mnie obiecano zawiadomić o rezultacie mej prośby. 
Tak odwiedzając te instytucje zastałem wsp 
niałe | obszerne lokale, oraz dobrze utrzymanych 
kurjerów a urzędników co niemiara? Czyby to nia 
p'ękniej i nie szlachetniej było, aby w miejsce tylu 
niepotrzebnych instytucji i urzędników z załryzo- 
wanymi włosami i z szerokiemi spóJmicami na tye 
lach, szwędających się z kąta w kąt, o ile mi się 
dało widzieć, dać możność egzystencji biednym we- 
teranom, którzy z głodu przymierają, nie mając bu- 
tów ani ebrania, a nie z pewną ironją odzyluć „od 
Aaasza do Kaifasza"? ' 
Źle się dzieje, ale co począć, kiedy niema Środ- 
ka, aby można choć połowę tego elementu usuwiąć 
z widowni, jak temu złemu zaradzić, proszę o po 
informowanie? , h 
Z wysokim szacunkiem ' Poe ÓĆ 
A Władysław Malewski, 
b. Weteran z 63 roku. 


~n ma maz Arne 


Lisiy do reda!:cji 
| Zspsuty sor w Kaliszu, 


Otrzymujemy następujący list: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
W nr. 830 „Robotnika“ z dnia 7 października 
r. b. „Na marginesie“ ukazał się artykuł, autor 
którego zarzuca kierownikowi wojskowego urzędu 
gospodarczego w Kaliszu niedbalstwo oraz niepo- 
szanowanie majątku skarbowego. Rzecz tyczy się 


90 beczek sera popsutego, jakoby z winy kierow= 


nika wojskowego urzędu gospodarczego. 

Otóż w imię prawdy proszę Szanownego Pana 
Redaktora o wydrukowanie następującego wyjaś- 
nienia: 
| W Hstopadzie roku zeszłego pozostawione 
przez okupantów 90 beczek sera nadpsutegó ode 
brały władze powiatowe. W marcu r. b. odebrał 
ten ser N. U. A. w stanie zupelnie zepsutym £ nie- 
możliwym do kotsumcji jak orzekła specjalnie do 
tego zwołana komisja lekarska. Obecnie intenden- 
tura generalnego okręgu w Łodzi wydała dyspozy* 
cję, aby na wspomnianych 90 beczek sera oglosić 
konkurs, nadać się bowiem może jedynie jako na~ 
wóz, co też W. U. A. w Kaliszu uslrutecznił, 

Zarzut, jakoby kierownik W. U. A. marnował 
grosz publiczny -jest zupelnie niesłuszny ir głęboko 
mnie krzywdzący. 

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze wyrazy szs* 
ouniku i poważania 

` ppor. Jerzy Michalski, | 
Kierownik wojskowego urzędu gospodarczego, 


i BE. 
Z sądów. 
Sprawa dr. Sgdziaka i inpydh. 
Głośna ta sprawa dr. Jana Sędziaka 1 spólnie 


ków, która ciągnęła się 6 dni w sądzie okręgowym, 
u miała za przedmiot nabycie domu od ubezwłasno* 


wolnionego Ludwika Kajetana Jarockiego drogą - 


wyzysku — zakończoną została wczoraj. 

Zaznaczyć należy, że na klika dni przed 
rozprawą w sadwie krmnym, dr. Sędziak na posice 
dzeniu w sądzie cywilnym zrzekł się domu. . 

Sąd okręgowy pod przewodnictwem sędziego 
Borkowskiego, po wysłuchaniu prokuratora i po 
woda cywilnego domagających się bezwząlędnego 
ukarania dr. Sędzieka, b. stróża Koczmierowskie” 
go i rejena B'erzyńskiego, tudzież po wysłuchaniu 
obrońców, wydał późnym wieczorem 


wyrok, 1 


którego mocą uniewinnił oskarżonych. 
Słyszeliśw.y, że urząd  prokuratorsii 


pskja0a 
protest. ; u | 
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Teatr i muzyka. 
KONCERTY. 


W Filharmonji, niedzielnym popołudnie 
wym koncertem dyrygował p. Bronisław Szulę, 
| koncertów symfonicznych w Łodzi. 


z” Ft JESZ NOCE E PID łyse ZNIEÓCH Toki W) bi 
te, t £ S t A 
= x + NTEN 
$ ni 
LE | 
4 ji 


P. Szulc szczególnie dobrze prowadzi w 


WP yy ae 


twory kompozytorów rosyjskich i czeskich. 
Doskonale pamiętamy jego Ład wyraz dobrą 
interpretację Shbeherazady Rimskiego - Korsa- 
kcwa. Tym razem odegraao symiotję Dwe- 
tzaka. Mogliśmy jeszcze raz stw.erdzić że p. 
Szulc posiada duże zalety dobrego kapen- 
strza: poczucie rytmu i umiejętność wydoby- 
cia z orkiestry ładnego brzmienia. 

W sali „Hęrmanu i Grossmana’ w ponie- 
dzialek popisy wala się piaasstka p. Ellen Bea- 
gduy. Progruu skladal się z utworów Cho- 
piua i Liszta. Pianisika jest podobna ucze- 
nicą Glazunowa, klórego dotąd znaliśmy tyiku 
jako kompozytora. Gra p. „Beagday tia wSzel- 
kie cechy gry amatorskiej. Jest w tem tro- 
chę techniki bardzo zresztą powierzchownej, 
sie zarazem jest typowe diz amatorów nadu- 
żywanie pedału i zupełny, absolutny, do- 
szczętny brak wszelkiego zrozumienia granych 
utworów. 

Nie przypuszczamy, ażeby to Głazunow, 
© którym zupełnie nie wiedzieliśmy, że jest 
pianistą, podyktował p. Beagday taką inter 
pretację Ballauy i Poloneza Chopina. Są to 
przypuszczalnie samodzielne pomysly piani- 
siki, niestety, świadczące o zupełnym braku 
smaku i slabej muzykalności, 

Zastępca. 


m 0 zj 


Opere. Dziś „Halka“ Moniuszki. 

Teatr Polski. Dziś ostatnie przedstawienie ko- 
madji Nansena „Idylla małżeńska”, 
i Jutro na otwarcie sezonu 1919 — 1920 w tea- 
trze Polskim ukaże się arcydzielo Wojciecha Bogu- 
sławskiego, komedja „Spaziny modne“, charak:e- 


Y 


Chustki do nosa 

Płotno na gorsety 
Płótno na materace 
Przescieradłą 


POLOGNE - F RANCE 


Biei oluw ana 
Farby 


/W niedziele biuro nieczynne. 


oryginalne włoskie marki: Albino, 


„6 U BUT NIK”, czwartek, 16 pazdziernika lviy p, 


| 


W dniu I7-ym k. m. w piątek o godz. O w. odzędzie się 
Walne Zebranie członów 


dekcji Eranży Eksp.-Transporiowzj pry soa. paia. imil 


Wubec nadzwyczajnej doniosłosci spraw, 


Sekcji wzy 


C tujca auweipiuie zepsucie ubyczajów u schytau 
18-go wieku. W sztuce tej wystąpi Winoeniy Ra- 


wu CŁULRÓW UY AARZIEOjU pny ayca må 


Jama A mammen 
ld Żi. 
na poręądku dziennywi, Prezydjum 
m ba akażń Ją 


będących 


Sr 0 SAZEJREĄ 
4 cuhacuiouji, Julo, W pią.eś, w Fubarim >nff 
wielki abónanienuwy koucert syunun.Czay, na gió 


packi. Ulówne role wykonają pp. s0lska-Urossere| rym wystąpi Józel Siwiński. , 


wa, Grabowski i Sianislawski, na tle świetnie aa- 
kreślonych figur epizodyczuyca inierpretowanych 


przez p. Uzyjewską, Biernackiego, bogusińskiejgo, wi 


Sirachock.ego i Cum.elewskiego. Dekoracje kom- 
pozycji W. Drabika. W akcie 8-1m zabrzmi pieśń 
tlsnera, kapelmistrza i kombozylyra 4 Czasów buv 
guslawskiego. 


Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro ciesząca się 
mieb wałem powodzeniem sztuka G. Zapolskiej 
„Asystent”. 


Teatr Mały gra oodziennie „Polityką* WŁ Pe- 


Koncert p. Emmy Altberg. We wtorek, dnia 21 
b M. W sdi herujana i UrUsśmaNą odbęiie s'ę 
6vzór sonat ior.epianowych w wykotan.u Emig 
Altterżanai, Ouegrane bęuą sonaty F, E. Bacha, 
Beethovena i Dukasa (pierwszy raz w ROD (art a a E 


a T a witowanio. 


Komitet organizacyjny Dnia Prasy kwie 
luje z odbioru: 


Z dobrowulnych składek od kole‘ „arzy w 


rzyńskiego. Kasa zamawiań rozpoczęła się sprzesiaz| Skarżyssu kor. 1,067. 


biietów na popoludniowe przedstawiedie niedzial- 
ne po cenach zuiżonych. Vana będzie Uorczyńsk.e- 
gu „Rzeczywistość. 

Teatr Loin Dziś premjera „Nieśmiertelny“ 
(L'habit vert). 


Bliżyn O. K. R Skarżysko kor. 365. 

Skaiżysko ze Zluczku, Za uaiepai i pocze 
tówki kur. 830, war. 72 ten. 50. 

Warszawa ze zuaczka mk. 3, 362, kor. 20 
hal. 38, litewskich 1 rb. 40 kop., rosyjskich 


Warsz. teatr Dramatyczny (Śniadeckich nr. 5)| 12 rb. 47 kup. 


daje dziś i jutro sztukę Haracoùrta „W niemie 
ckich szponach”. 

Teatr Praski, Dziś „Mażeństwo Loli“, 

Testr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). Dziś 
„Złodziejka”, 


Tłomackie 4, 


Górze: huriowa: 


Podszewki Ścierki Taploca 
Manulaktura Try kotaże Mączka fasol, 
Przędza weła. Obu wie Kamiora 
Niol Cyna Ipeca 
Materjały wełn, Azbest Kwas voruy 
Sznurowadła ` Meial antyfrykcyjny Wosk zółty 


Wosk viały 
0:ej kauniurowy 


eio GL, eto 


v 
eeaeee aa 


Ob. Lederman z robót publicznych na Biel 
nach, Grupa 34. złożył. jako karę, na fuudusz prg- 
sowy mk. 10 (dziesięć marek), 


Na Górny Śląsk Bliżyn mk. 1,370. 


e 05 
po.eca swieżu nadesźie: 
Ukulury, binokie ze szkłami, 
(rancuskiemi, iornetki Lcalra. ine, 
lorgnons (lace a wain), oryginaj= 
ne „ulsielle” - aparaty | wszele 
kie inne DoWwoscI. Ceny niskie. 
Reperacje dukiadnie | Laniv. 


LEKANL=GERTYSVTA 


e Malałowicz à 


tOo:na iż. 


UCLEN 
klasy 6-18j realnej 


poszusuje korepetycji 


Wiadomośc: 
Zielna 4 m. 7. 


| zwy 


Ambulatorjum 8778 


lg emean“ 
| 
| 


Nici 


Spacjalność: Dostawa do kooperatyw, stow, 


t . 


Bpolek wlaso, I uklepuw 


Alberto, Wsyogna fill (trauspurt 
nads<cdii Da Żądanie z prawem wy- 


wużu) 


£ją poszukiwani. Na ządanie przcaylamy wyczerpujące 


Jedyne Chrześcijańskie Najtańsze 
„Zródło Polskie“. 


A nriih owiha yá, Telelun 231-66 i 241-853, 
POLECA: Kawę ziarnistą od 18—, mieszanki na białą od 


U, Da czarną Od 4—, Ierbata Cej! onska, 


od 19, U Herbatę 


owucuwą „Fructus* 1.” 1200, kakao od 19—, Kakao owsiane 
„Nektar” ŻU m —, Marmeladę 5,—, Powidła siiwkowe 4,3V, Cy- 
korję 19u, Grzyby od lö—, Buljon Maggi —.l0, kasza i 


mąka owsiana, Mąka kartoflana 8.40, 


Jaubika suszone 4 wik. 


Nizdaly. Rodzynki, Chleb swiętojanski, Figi, Orzechy, Pieprz, 
cynamon, Wauiija, Kwasek, saletra, "Ekstrakty: cytrynowy 
octuwy, i arakowy. Neo Fusiutyua, karmelki, irysy, Lanurynki 
Uzekuiada, Żelutyna, Konśtrwy, Sardynki, Musztarda, sery, 
Mydło do prania ud 4.60, Mydło waietowe tuzin od ży, Bie- 
lidło 1.bU, suda pud, Ta Faruka tusiu od Y—, Owiece, 3.79, 
Łaprawę do pudlóg U= i H,—, Pasię do obuwia „Lech* tu- 


a ldim 


Ceny burtowe. 


, Dźuwaks IG pudelek 6.— 
bowunia waterji tuzin z=. 
Dostawa do koseji bezpłatna. 
Specjalne ustępstwa dia Sluwarsyssen 1 kuvperutyw, 


p źapułki, łalulyn du lar- 
' sprzedaż du lunia. 


KREM od SWIERZBY 


A „Mukuna‘ 


1) usuwa takową szybko i radykalnie w ciągu Seciu dai 


£) nie zawiera częsci stałych 


8) przy wcieraniu calkowicie wchłania się w skórę 


4) posiada mily zapach. 


Lecząc szybko t pewnie jest tanim. 
Apteka JANA wasuwacu0, óeduacsaa rug Furmańskiej. 


Cona / mk. 50 ten. 


Skład na Łódz: Lubczyński, Lutomierska 2i. 


2ądać wszędzie. 
8745 


=QYRE = 


Dziś 
EDERS, YVONNE ERIK, LES BORDOHNS, 
/LIVFLE TATE i reszia nadzwyczajnego programu. 


Początek o godz, 8-ej. 


Palta damskie |Ù 


na nadchodzący sesun 0d 3uu— 
400 wk, Wiusicgu wyrobu, na- 
‘puu; sád ELOR m. 6 fug aliodowej. 


Dr. F'.ktostkowsśki 


jekur4 Szp. 5-go Łazarza. Uiuuru- 

by. wener. skurte I analizy krwi 
na bylins uu 4 I poł dy 7 w. 
Zedi Gi m. 8, lol. 237-21 


"Oqbito w drukarni Robotnika“, Warecka 7, 


woua., Leny Dizsle. 


Dyrekcja St. lkroczaowski, 


-en m i m 


sztuczne bez podniebie- 
niu, korony, mustki, wyj- 
uuwalnie beźbuiesiw, kKeparuicje, 


Przerobki zębów na poczekaniu, | 


Dis przyjeźdaych W ciągu jed 
uczy unia. Uwarancja zupew= 
uluwuy 44 
kiad Teciniczuo - Deutybiyczny, 
ognalurska ZA. 5758 


LQNDI09O Żescć Warnan sięz 


żesza Wagmanau, Ble- 
aturada oł, 


St. Wegenko, 
AKART NEA s 


UWAGA: Gross białych czarnych niet krajowych mocnych :59 mk. 
vierty, 


Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl, 


Ceny niższe od wyznaczonych 
prźea Urząd waiki a liGiwą 
i spekuiacją 


Dra Antonie o Tucheadlera 


dla chorób żołądka i hiszek 
przeniesione La ul. Króieęwa 
sha M 6, m. 8, leiel. 14-27, 
godziny przyjęć: od Í do 4, 


kantor firm zagran, 
hus4) kuwa 43, u. 90, 
tei. „66-14, 


Agenol na peusją I pruwl- 


Ministerstwo Zdrowia Pu5l:cznego 


Podaje do wiadomości, że w l-ej przychodni dia chorych 
niezamożnych przy urzędzie Sanitarno obyczajowym (Daniłowiczo= 
wska 5) przyjmowani są w guodainach wieczorny ch, mężczyzni, ko- 
biety I dzieci, 

Bezpłatne porady w chorobach 
udziela się: 

©. w poniedziałki i czwastki od godz. 6 do 8 popoł, kobietom 
i dzieciom; 

we wtorki, środy, piątki i soboty od godz. 
mężczy snum; 

pozutem kobietom codziennie 
Il-ej do 12 przed poł, 


Potrzeba 20 kamaszników 
do pierwszej chrześcijańskiej fabryki cholewek 
I. Dziedziczaka w Radomiu 


Kantor, ul. Lubelska 68 
Zgłoszenia do kantoru fabryki. 


skórnych í wenerycznych 


6 do 8 popoł, 
(z wyjątkiem świąt) od godz, 
Bowl 


8813 


do wladz, sądowó, ad- 
mińistrucyjue w sprae 
wach wujshowuści wypełnianie 
deklaracji wajątkowych i inne 
uierty uż pubauy, buinacsenia; 
proepisywania. biuru „Wiedza*, 
prowadzona pres kaud, nauk 


Ka elusze Wilcza 28-1 
"RO MANAG PROSI 


Przyjmuje kapelusze do ublera- 
nia, wykonywa wszelkie ubsta- 
lunki szybko i dokładnie po ue- 


nach przysiępiy Ci spoiteczno - ekuuvwiczuyci. Alig- 

g EW uuwa 4, Wtęjściu vu hapucyn= 
Wilcza 23—l. skiej. 3747 
ENE EE OE RIRIA pasy. Orówszuw, byc 
ACTI EROTI RZ GADIUTO Wa Bieniczie. wdluty, 

Viuomic.  DUunłauna  Tepulrucja, 


+ reser waly wy, pŁYLYCGE vourunie, 
teriowewy. Najtaniej, bo W py- 
Uwurzu Jerożciiwska kis przy: 
Awrszulkowskiej, cła 
l owędźenie skóry u- 
ŚWIETZ0Ę suwa dusźcźęluie, Ly|= 
ko waso kuiędea Kllcipa U ię 
ui poskutkuje 4wiacauiy pige 
uiądźe, Składy Bpieczie „Pule 
mia* Nicosia d lija rraga [upo 
gowa äus t 
sztuczne, kuruuy, wyjino= 
Lady wanie bezbulysiw. Iepa- 
vaugue PraerubKi Łęuuw ua pocze- 
kauiu. euy uizkie, Zaklad den- 
LystęGZIy iwusua s0, rug Złotej. 


<YO+ 
lady piuwwywaluie, Wyjiuiowu= 
uie ues WviuU, trzyjeżunym za- 
mowieniu w ciągu duia, Gaul- 
Deb Garzęscijanzki, orawia i. 


Rozwiertaki 
i UbŁóś LENIA vnvont. i 
|. pO EP OPP EAREWANĄ 


k starus} tne w 
Amaior m. Stata, srebrne, Twa. 
rua 42, m. Ź. 


5043 
do pisaniu, kupno, 
Maszyny spraeuaz, Urüuwasštr, 
hiu veska 2Ja, mieszk, 42, Te- 
lelun 2oc-iy. ödü 
NICI krajows LU, od 1.,—=—, pule 
skiej wytwórni tus od 27, 
wiUSKiE, Lewskie, WŁWAJCACSKIE 
po cenach mizkich. Guziki ui 
ciane, lgliy. Dźpuki, AZrAIKI. 
„Daczuteczki do zęvuw, Urzybicuie 
Sźczulki, Mydia toaielune LU4IU 
ud ib mk. Periuiiy tuż. vi 14.— 
Skiwó głowuy: „cpolku 5WOJSKA” 
ŁufaWiu dU; Wei. cdi- WO. 


wiuskie urygiuaine uras kru- 
Mili june, tuzin 26 wk. liUFLOWU 
12, ustępstwa. Kaator, Wegeuku, 
hoszykuwa 4386, telelun 2060-14, 
m zen 


z 


bźiucziue, Kuruny, wustki, 


„Wydawca; Nacz. Kada Po: Partji cj 


